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NAD EUROPĄ
Zatarg chińsko - angielski zatacza 

rSgi coraz szersze. Do Szanghaju 
P o k u t a  je®1 uwaga już m etylko an­
gielskiego sztabu generalnego, który 
wysłał tam wojska dla „ochrony ży­
cia i mienia obywateli brytyjskich", 

okoła walki Chin o wyzwolenie i

„PRZYJACIEL DZIECI” 
DODAT EK 0 0  „ R O B O T N I K A ”

Od dnia 13-go lutego redakcję dodat­
ku dla dzieci (Kącik dla dzieci) obej­
muje Robotniczy Wydział Wychowania

Dziecka. Dodatek będzie nosił nazwę: 
Robotnik — przyjaciel dzieci.

"Tch, k tóre sięgają głęboko w sto­
sunki m iędzypaństwowe w Europie 
j  ~ ~  c“ °ć pośrednio, ale w stopniu 

osc znacznym — obejmują też Pol-

C harakter tak  poważny nadaje 
^ p a d k o m  chińskim aktywność Ro- 

Sowieckiej i jej udział*— ten  is­
totny i ten domniemany — w ruchu 
^ntiangielskim. Nie ulega wątpliwo­
ści, że Rosja Sowiecka w miarę sił i 
jUożności stara  się pomóc nacjona- 
jjstom chińskim i Rządowi kantoń- 
^ e m u ,  i że stara się również nadać 
puchowi wyzwoleńczemu Chin połu­
dniowych charak ter nieomal rewo- 
hicji komunistycznej i walki z Impe­
rium Brytyjskiem, jako wyobrazi- 
crelem kapitalistycznego imperjaliz- 
®u, mającego na celu zniszczenie
Sowietów.

Taka wykładnia wypadków na 
Dalekim Wschodzie najchętniej jest 
Podchwytywana przez skrajnych 
konserw atystów w Anglji, przez im­
perialistów i śmiertelnych wrogów 
Sowietów. W rządzie um iarkowane­
go konserw atysty Baldwina prąd ten 
antirosyjski reprezentow any jest 
przez p. Churchilla, kanclerza skar­
bu, i kilku innych ulegających wpły­
wom potężnej admiralicji i urzędu 
wojskowego (War. Office).

Rzeczywistość chińska mówi zu­
pełnie co innego. Rząd południowy, 
dążący do narodowego i społeczne­
go wyzwolenia mas chińskich, by­
najmniej nie jest komunistyczny ani 
zaprzedany Sowietom. Korzysta z 
pomocy Moskwy tak  samo, jak ko­
rzystał z niej niegdyś dyktator tu ­
recki Kemal - Pasza, który obecnie 
odwrócił się od Rosji i w swojem 
państw ie prowadzi politykę raczej 
reakcyjną.

Ale nie chcą o tem wiedzieć ani 
bolszewicy rosyjscy ani prawicowi 
bolszewicy angielscy, którzy sobie 
wzajemnie grają w ręce, szczują je­
dni na drugich i wytwarzają taką  a t­
mosferę wzajemnej nienawiści, a t­
mosferę tak  zapalną, że wybuchnąć 
w niej łatw o mogą niebezpieczne 
fatargi i starcia. Pokój światowy 
j^st istotnie zagrożony i angielska 
Partja Pracy w ielką ponosi zasługę 
dla całej ludzkości, dążąc do pow­
strzymania swego Rządu od kroków 
zbyt ryzykownych i nieobliczalnych.

Nic w tem dziwnego że Sowiety 
pchają do zatargu: nic one nie mo­
gą stracić na krwawej zawierusze w 
Chinach, k tóra osłabiłaby W. Bry- 
muję. A jeżeli chodzi o tych, co w 
Anglji dążą do zerwania stosunków 
z Rosją, to chcieliby oni przenieść 
ten  zatarg i na Europę, stworzyć Ro­
sji trudności i na jej zachodnim eu­
ropejskim froncie.

Nie będziemy powtarzali za mos­
kiewskimi gazetami głupich plotek, 
Jakoby poseł angielski w W arszawie 
cfy  jaki inny wysłannik Rządu an­
gielskiego namawiał Rząd polski do 
fkcji antirosyjskiej. Zdajemy sobie 
Jednak sprawę z tego, że w tej atm o­
sferze niepokoju i intryg, w gorą­
cych a pustych głowach i niezrówno­
ważonych umysłach powstać mogą 
Pomysły „odegrania się" i upiecze- 
'ba  jakiejś bliżej nieokreślonej pol­
skiej pieczeni przy tym ogólnym pło­
ż e n iu .  Przecież „Rzeczpospolita" 
niedawno proponowała już swoje u- 

u£i Chamberlain'owi, naśladując 
Zapewne swój umiłowany wzór Mus- 

k tóry  w  awanturniczym 
Pędzie imperjaliizmu faszystowskie- 

L zas?e’dł dalej niż sami Anglicy w 
••obronie" interesów  Anglji i Euro­
pejczyków w Chinach.

Egzekutywa M iędzynarodówki so- 
stycznej, k tóra zjeżdża się dziś

PRZERWANIE ROKOWAŃ HANDLOWYCH 
POLSKO-NIEMIECKICH

ARTYKUŁ TOW. DIAMANDA W „VORWARTS”
Berlin, 11.11. (A. W.). Na lamach so- 

cjal - demokratycznego „Vorwarts‘u“ 
zabiera dziś glos ponownie poseł tow. 
Diamand, stwierdzając, iż trudności w 
rokowaniach polsko - niemieckich przy­
gotowane są przez rząd niemiecki, co

widać z mowy leadera stronnictwa rzą­
dowego, hr. Westarpa. Traktat handlo­
wy polsko-niemiecki, który byłby wstę­
pem do ogólno - polskiego porozumienia 
gospodarczego, jest obecnie postawiony 
pod znak zapytania.

PRZED DECYZJĄ RZĄDU NIEMIECKIEGO
Berlin, 11.11. (Tel. własny). „Berliner 

Tageblatt" donosi ze strony półurzędo- 
wej, że rząd niemiecki wstrzyma się do 
piątku z decyzją, co do dalszego prowa­
dzenia lub zerwania rokowań, oczekując 
wiadomości z Warszawy, czy rząd pol­
ski zgodzi się na powstrzymanie dalszych 
wydaleń. Jeżeli wiadomości z Warsza­
wy będą dla rządu niemieckiego nieza­
dowalające, wówczas przewodniczący 
delegacji niemieckiej do rokowań han­
dlowych, sekretarz stanu Lewald, i jed­
nocześnie poseł niemiecki w Warszawie, 
p. Rauscher, zakomunikuje przedstawi­
cielom Polski, że rząd niemiecki uważa 
dalsze rokowania za bezcelowe i propo­

nuje wobec tego przerwanie rokowań aż 
do chwili, gdy rokowania dyplomatycz­
ne, prowadzone przez posła Rauschera 
z rządem warszawskim dadzą jakieś wy­
niki.

„Vorwarts“ stwierdza, iż chociaż for­
malnie zerwanie rokowań gospodarczych 
polsko - niemieckich nie zostało dotych­
czas przeprowadzone, jednakże faktycz­
nie nie widać żadnych możliwości poro­
zumienia. Przemyśl górnośląski obawia 
się zupełnie słusznie poważnych utrud­
nień w zbycie swoich produktów i zao­
strzenia się bezrobocia, panującego na 
Śląsku.

UPADEK POWSTANIA W P0RTUGALJI
TAK GŁOSZĄ DEPESZE ZE ŹRÓDEŁ RZĄDOWYCH

Paryż, 11.11. (A. W.). Według bez­
pośrednich wiadomości z Lizbony, 
rewolucjoniści złożyli broń wczoraj 
wieczorem. Władze rządowe areszto­
wały rewolucyjny komitet w Lizbo­
nie. Resztki powstańców schroniły 
się do arsenału, który jednak wkrót­
ce został zajęty przez wojska rządo­

we. Wówczas powstańcy schronili się 
na niemiecki statek handlowy, znaj­
dujący się na rzece Tajo. Poselstwo 
portugalskie w Paryżu wydało dziś 
oficjalny komunikat, donoszący o zu- 
pełnem złamaniu rewolucji i przy- 
wróoeniu spokoju w całym kraju.

OFIARY WALK
Lizbona, 11.11. (PAT.). W walkach I 

wojsk rządowych z powstańcam i zo­
stało zabitych 196 osób w Lizbonie, 
a 76 w Porto, 350 osób odniosło rany. 
Aresztowano 37 oficerów. Rewolu­
cjoniści zabili majora Americo Olavo, 
był. ministra wojny. M inister spraw 
zagranicznych został uwolniony. 
W Lizbonie walki wyrządziły, jak się 
zdaje, znaczne szkody. Urzędy i in­
stytucje prywatne są dotąd nieczyn­
ne. Po ulicach m iasta krążą patrole. 
Przeprowadzane są rewizje.

Londyn, 11.11. (PAT.). „Daily Mail" 
dowiaduje się z Lizbony, że komen­
dant rewolucjonistów pułk. Mondes- 
rois został zabity podczas walk. Ten­
że dziennik donosi z Vigo, że gen. 
Sousa Diaz, główny przywódca re ­
wolucjonistów w Porto, gen. Forira, 
50 oficerów i 80 podoficerów zostali 
wywiezieni do Lizbony, gdzie wszczę­
te będzie przeciwko nim postępow a­
nie sądowe.

PRZECIW IMPERIALISTYCZNEJ POLITYCE 
ANGLJI W CHINACH

ODPOWIEDNI WNIOSEK ANGIELSKIEJ PARTJI PRACY ZOSTAŁ
ODRZUCONY

W dyskusji, jaka się następnie roz­
winęła, przywódca tow. Mac Donald 
zaprzeczył, jakoby opozycja pertrak­
towała samodzielnie z ministrem 
spraw zagranicznych rządu południo­
wo - chińskiego. Partja przedstawiła 
mu jedynie swoją opinję w formie do­
puszczalnej prawem.

DALSZE WYSYŁKI W OJSK ANGIELSKICH DO CHIN
Londyn, 11.11. (A. W .). R ząd an 

gielski postanowił wczoraj wysłać

Londyn, 11.II. fA. W.). W zakoń­
czeniu debaty chińskiej w sprawie 
akcji rządu angielskiego w Chinach, 
toczonej w Izbie Gmin, partja pracy 
postawiła wniosek o natychmiastowe 
odwołanie wysłanych do Szanghaju 
sił zbrojnych. Wniosek został odrzu­
cony 320 głosami przeciwko 113,

już 2 angielskie bataljony. W sobotę 
odchodzą z Southampton do Chin 2
Krsrdo/l«r d ń rc lr!dalsze wojska do Sz,„ fihaiu'. ' J ^ g T S j .

WYBUCH REWOLUCJI W CHILI
N ^ y  Jezks i U L  (A. W.). Ze sto­

licy Chili nadchodzą wiadomości o 
wybuchu rewolucji, popieranej przez 
partję demokratyczną. Podobno bez­
pośrednim powodem ruchu rewolu­
cyjnego jest niezadowolenie i oburze­

nie na sposób przeprowadzenia ostat­
nich wyborów do senatu. Partja de­
mokratyczna, należąca dotąd do 
stronnictw rządowych, zajęła stano­
wisko opozycyjne wobec rząduu

w Paryżu, zabierze głos w sprawie 
chińskiej i wezwie wszystkie partje 
socjalistyczne, cały światowy ruch 
zawodowy do walki, wzorem angiel­
skiej Partji Pracy, na rzecz utrzym a­
nia pokoju, oraz niezawisłości Chin,

a przeciwko wszelkim intrygom i za­
kusom wojennym z którejkolw iek 
strony. Apel tak i wdzięcznem echem 
odezwie się też w Polsce, najbliższej 
sąsiadce Sowietów.

J. S.

WCZORAJSZE POSIEDZENIE SEJMU
Wczoraj zakończono debatę budże­

tową. W dyskusji nad budżetem Min. 
Skarbu przemawiał z ramienia Z. P. 
P. S. tow. Pączek, który w mocnych 
słowach uzasadnił żądanie urucho­
mienia mnożnej dla pracowników 
państwowych.

Tow. Reger energicznie bronił praw 
emerytów.

Ogólne zainteresowanie ̂  wywołała 
zapowiedź wystąpienia wicepr. Bar­
tla. Ale mowa jego rozczarowała Iz­
bę. Były w niej miejęca dodatnie, np. 
gdy mówił o polityce zagranicznej 
Rządu, o polityce pokoju i porozumie­
nia z sąsiadami, dalej gdy podkreślił,

że dotychczasowe poczynania w  
dziele naprawy administracji stano­
wią dopiero początek.

Ale dopiero w drugiej części swego 
przemówienia p. Bartel „puścił far­
bę". Nareszcie Rząd ujawnił program 
w pewnej dziedzinie, mianowicie w 
dziedzinie życia samorządowego. Ale 
program ten urąga elementarnym za­
sadom demokracji i jest policzkiem 
dla mniejszości narodowych.

Obszerniej omówimy expose p. Bar­
tla w numerze jutrzejszym. Szczegó­
ły z posiedzenia sejmowego na str. 
2-ej.

DZISIEJSZE POSIEDZENIE SEJMU
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu o 

godz. 11 m. 30 odbędzie się głosowanie 
nad preliminarzem budżetowym na rok 
1927 — 28. Możliwe, że przed głosowa­

niem zabierze jeszcze głos generalny 
referent bndżetu pos. Byrka.

Dzisiaj również odbędzie się posie­
dzenie Konwentu Senjorów.

WIELKA ANKIETA „ROBOTNIKA”
ILE ZARABIA, JAK ŻYJE, JAK PRACUJE ROBOTNIK

WARSZAWY
Jutro rozpoczynamy naszą ankietę, 

która wśród klasy robotniczej Warsza­
wy wywołała wielkie zainteresowanie.

„Robotnik" jutrzejszy poinformuje czy­
telników o warunkach pracy i płacy w 
jednej z większych fabryk na Woli. ^

PIERWSZE STARCIE SIĘ NASZYCH 
LEWIATANÓW

Lew iatan zachodni o którego utw o­
rzeniu donosiliśmy przed dwoma tygo­
dniami, zm ierzyf się po raz pierwszy z 
Lewiatanem  warszawskim, ' na arenie 
Banku Polskiego, podczas onegdajszego 
walnego zgromadzenia akcjonarjuszów.

Kością o k tórą  w alczyły między sobą 
oba Lewiatany, było opróżnione przez 
dr. Bajońskiego, bankiera poznańskiego, 
miejsce w Radzie bankowej. Lew iatan 
w arszaw ski dążący do opanowania 
wszystkich gospodarczo ważnych placó­
wek, posiadający zresztą w Radzie Ban­
ku Polskiego duże wpływy, chciał przy 
tej sposobności wpływy swe rozszerzyć 
i wysunął jako kandydata na członka 
Rady dr. Fajansa, dyrek tora Powszech­
nego Banku Związkowego w Polsce, 
(nawiasem mówiąc banku będącego 
ekspozyturą żydowskich kapitalistów  
wiedeńskich). N atom iast Lew iatan za­
chodni, utworzony, jak wiemy, przez 
wielki jjrzemysł górnośląski i kapitał a- 
grarno - przemysłowy poznański i po­
morski, w ysunął własnego kandydata, 
dr. Karłowskiego, prezesa poznańskie­
go Banku Spółek Zarobkowych, zasia­
dającego w Radzie Banku Cukrowni­
ctw a i wielu innych banków  i przedsię­
biorstw  poznańskich.

W ynik tego pierwszego publicznego 
starcia aw uch Lewiatanów w ypadł n ie­
pomyślnie dla potw ora warszawskiego. 
W ybrany został głosami niemieckich 
magnatów z Górnego Śląska i wielkich 
obszarników z W ielkopolski — Dr. K ar­
łowski. K andydat p. W ierzbickiego u- 
padł.

Cała ta  spraw a interesuje nas tylko 
dlatego, że ujawnia antagonizmy istnie­
jące pomiędzy Lewiatanem  zachodnim 
a warszawskim. Osoby sianych kandy­
datów  w walce o miejsce w Radzie 
Banku Polskiego odgrywały rolę drugo­
rzędną. Antagonizmy te mają bowiem 
grunt głębszy: rozbieżność w ielu in tere­
sów, a przedew szystkiem  różne potrze­
by protekcji ze strony Rządu.

Starcie się Lewiatanów na terenie 
Banku Polskiego, nie jest ostatnie. Bę­
dzie ich niewątpliw ie więcej. Lewiatan 
zachodni w  najbliższym czasie przystę- 
jyuje do w ydaw ania w W arszaw ie dzien­
nika, k tóry  rzekom o ma być pismem 
bezpartyjnem , poświęconem głównie o- 
bronie interesów  gospodarczych G órne­
go Śląska i W ielkopolski z Pomorzem 
W ówczas, w ogniu codziennej dyskusji 
publicznej ujawni się pełnia antagoniz­
mów opmiędzy obu Lewiatanam i. m.

KONFERENCJA
W SPRAW IE MNIEJSZOŚCI 

NAR0D0WYCN
W piątek zakończyło się posiedzenie 

Komisji rzeczoznawców dla spraw mniej­
szości narodowych, w k tórych brali u- 
aział tow. W asilewski, tow. Hołówko i 
p. Loewenherz. Rzeczoznawcy zajmo­
wali się zagadnieniami szkolnemi i kul- 
turalnem i mniejszości białoruskiej i u- 
kraińskiej. W tej spraw ie odbyły się 
konferencje z Min. Oświaty Dobruckim 
i innymi.

Drugiem zagadnieniem była sprawa 
odpoczynku niedzielnego. W konferen­
cjach wzięli udział przedstaw iciele Min. 
Pracy, Przem. i Handlu oraz Spraw W e­
wnętrznych. W wyniku tej konferencji 
uchwalono szereg tez i postanowiono 
odbyć ponowną konferencję z delegata­
mi powyższych trzech ministerjów, w 
celu ostatecznego załatw ienia tej sp ra­
wy.

Trzecim punktem  obrad była sprawa 
stosunków administracyjnych w woje­
wództwach południowo-wschodnich. W 
spraw ie tej postanowiono powołać spe­
cjalną ankietę, ustalić listę członków o- 
raz term in jej przeprow adzenia. Poza- 
tem poruszono szereg drobniejszych 
spraw, między in. wyrażono opinję, te  
należy dążyć do zgodnego uregulowania 
spornych kwestji, istniejących między 
Polską Dyr. Ubezp. W zajem nych a To­
w arzystw em  Ubez. -D nistr".

LIKWIDACJA MAJĄT­
KÓW ROSYJSKICH

W Radzie prawniczej opracow yw any 
jest projekt dekre tu  o likwidacji m ająt­
ków b- rosyjskich osób prawnych. De­
k re t przewiduje powołanie specjalnego 
kom itetu, k tóry  wyznaczać będzie li­
kw idatorów  tow arzystw  ubezpieczenio­
wych, tow arzystw  akcyjnych i t. p.

Uzyskane z likwidacji sumy mają być 
podzielone pomiędzy wierzycieli, z 
pierwszeństwem  dla obywateli polskich.

„ZACZAROWANA KRÓLEWNA"
OR - O T A

grana po raz ostatni!
Piękna ta fantazja przez długi czas 

ściągała do tea tru  Polskiego liczne rze­
sze dzieci.

Robotniczy W ydział W ychów. Dziec­
ka, chcąc dzieciom robotniczym udo­
stępnić nabycie biletów, zakupił przed­
stawienie na dz 13 b. m. (niedziela), g. 
12 w poł Bilety w cenie od 1.50 do 4 zł. 
nabywać można w godz. od 11—2 i od 
5— 7 w Robotn. Wydz. Wychów. Dziec­
ka, ul. Czerwonego Krzyża 1 (Dom Zw. 
Zaw. Kolejarzy) i w Księgarni Robotn. 
(W arecka 9).



Str. 2 „ROBOTNIK", sobota, 12 lutego 1927. N? 42

PARLAMENT
PLENARNE POSIEDZENIE SEJMU

WRA2ENIA
Na wczorajszem  całodziennem posie­

dzeniu Sejm u zakończono dyskusję nad 
prelim inarzem  budżetowym  na r. 1927-8 
w drugiem czytaniu.

W dyskusji nad budżetem  Min. S kar­
bu zabrał głos pos. tow. Pączek, który 
po skrytykow aniu działalności Monopo­
lu Tytuniowego, a  zw łaszcza jego syste­
mu zakupów i jego wyrobów, stanow ią­
cych przedm iot narzekań  całej palącej 
ludności Polski, resz tę  swojego przem ó­
wienia poświęcił spraw ie uposażeń urzę­
dników państw ow ych i em erytów.

Tow. Pączek um otyw ow ał wniosek Z. 
P. P. S. o przyw róceniu ruchomej mnoż­
nej, wskazując jednocześnie źródła po­
krycia.

Pos. tow. Reger referow ał część bu­
dżetu o ren tach  i pensjach inwalidzkich.

W imieniu Rządu przem awiali w czo­
raj Min. Skarbu p. Czechowicz oraz wi- 
ceprem jer Bartel.

O przem ówieniu w iceprem jera pisze­
my na  innem miejscu.

Sejm olbrzym ią w iększością głosów 
zażądał otw arcia dyskusji nad ezposś 
wiceprem jera. D atę tej dyskusji, jak ró ­
wnież datę trzeciego czytania prelim i­
narza, ustali dzisiejszy konw ent senjo-

b.row

BUDŻET MIN. SKARBU.

W  dalszej dyskusji nad budżetem  Min. 
Skarbu przem awiali:

Pos. G łąbiński (Z. L. N.), k tó ry  zw raca u- 
wagę, te  dochody S karbu  w r. 1926 nie o 
wiele są w iększe od dochodów  1924 r. ze 
względu na spadek  waluty. Ocenia zna­
czenie pożyczki zagranicznej, a le uważa, że 
ostatecznie będziem y ty ć  bez potyczki. 
Omawiając spraw y podatkow e, zaznacza, że 
podatek  dochodow y jest u nas za wysoki, a 
podatek  gruntow y należy odstąpić samo­
rządom. t

Po pos. Łypacewiczu ' przem aw iał tow. 
Pączek, którego mowę podajem y na innem
miejscu.

N astępnie zabrał głos pos. T oczek (Piast). 
Pos. K w iatkow ski (Ch. D.)„ pos. G reiss 
(Kat. Lud.), pos. Ballin (N. P. Ch.), pos. 
Chądzyński (N. P. R.)

PRZEMÓW IENIE MIN. CZECHOWICZA.

M ówca skarży się, t e  pesymizm pewnego 
odłam u opinji u trudn ia  w znacznym stopniu 
pracę Rządu nad  popraw ą finansów.

Rok 1926 by ł pierwszym bezdeficyto- 
wym w Polsce niepodległej. Drugie pó łro­
cze naw et dało nadw yżki. A le nie tylko 
jł c  względem budżetow ym  rok 1926 p rzed­
staw ia się pomyślnie. Bilans handlow y w 
tyra roku w ykazał czynne saldo 409 miljo- 
nów r ł  w  złocie, gdy w poprzednich ła­
tach  były znaczne deficyty. W  związku z 
tem  odbudow aliśm y rezerw y Banku Polskie­
go, k tó re  w dniu  1 czerw ca 1926 r. w ynosi­
ły zaledw ie 127 milionów, a w dniu dzisiej­
szym dosięgły sumy 310 milionów.

P lan finansowy przedstaw iłem  dnia 13-go 
listopada r. ub. Zasadnicze iego tezy  są 
takie: rów now aga budżetu  bez uciekania 
się narazie do podw yższenia staw ek podat­
kowych. zaham ow anie w zrostu cen, r  uniże­
nie stopy procentow ej, reform a system u po­
datkow ego, staran ia  o pożyczs? zagranicz­
ną i stabilizacja w aluty. W z a i-c ;ie  i n n -  
sowym plan ten  jest przez Rząd obe .ny w y­
konyw any konsekw entnie.

Pow ołano już do życia Koraisię an k ie t? - 
wą. Środki, jakie ta  kom ivs zaproponuje, 
będą niezw łocznie zastosow ane.

Utw orzono R adę finansową, k tórej przed­
k łada  się w szystkie projekty . K ontak t z za- 
granicznem i grupam i finansowemi potrzebny 
jest dla w prow adzenia Polski na rynki za­
graniczne, jako klijenta, do którego ma się 
zaufanie. D oty-hczasow a polityka w za­
k resie  k redy tu  zagranicznego nie była pla­
nowa. N iew ątpliw ą zasługą tego Rządu
jest, że nikomu nie narzucał się z prośbą o 
pożyczkę, lecz tw orzy wpierw  w ar inki 
k redytow e. Szanse nasze są  dziś lepsze,
niż były.

Fak tyczna stabilizacja waluty jl*  nastą­
piła. W pływ y oszczędnościow e w?Togłv s.ę 
znacznie. Na razie w alucie polski*j n i :  nie 
grozi. Mamy dostateczne rezerw  7  lecz w 
kraju  rolniczym bilans zależny jss t od uro­
dzaju, ty isim y więc stworzyć tak"* w arun­
ki, aby się od tego uniezależnić 1 dlatego
pow iększyć jeszcze rezerw y Baaku Pol­
skiego.

Budżet nasz nie jest oparty  r a  przew i­
dyw aniach przesadnie optym istycznych. Głó­
w ną podstaw ą są wpływy z ts n 'n  i mono­
poli. Mają one tendencję  zw yżkową i w zra­
stają z roku na  rok.

Żąda się zm niejszenia w ydatków . To 
zm niejszenie musi mieć swoje granice. O be­
cny budżet jest mniejszy od poprzednich, 
bo po przerachow aniu wynosi l.tłO .O O O i^O O  
zł. J e s t też porów naw czo mniejszv od bu­
dżetów  innych państw . A le są i żądania 
zw iększenia podatków  na potrzeby robót 
publicznych i pracow ników  państwowych, 
są żądania waloryzacji podatków  np m ająt­
kowego. Dziś, gdy w aluta  fest stabilizow a­
na, w aloryzacja nie ma racji. N tłk tórycE

podatków  se względów technicznych nie 
można waloryzować, inne po zwal ry z o w a ­
niu wywołałyby w zrost cen. M ajątkow ego 
nie możemy ściągnąć bez waloryzacji i ża­
den rząd tego nie dokaże w c iąg i paru  lat 
bez zniszczenia w arsztatów . Choć jest po ­
praw a w sytuacji, lecz finansowości naszej 
za ugruntow aną uw ażać nie należy. Grozi 
nam niebezpieczeństw o drożyzuy. Żądania 
pracowników w większości słuszne zm usza­
ją jednak do zw rócenia ich uwagi a t  to, że 
los ich jest n ierozerw alnie zw iązany z in­
teresem  Państw a i trw ała  popraw a ich by­
tu nastąp i wówczas, gdy finanse będą u- 
gruntow ane stale. Przyznanie im dodatków  
dziś może zachwiać równowagę, załamać 
kurs w aluty i spow odow ać inflację. Nie oni 
zaś są zain teresow ani w raju inflacyjnym 
C iężar inflacji w łaśnie na nich spadnie. 
Przestrzegam  więc pracow ników  państw o­
wych przed demagogią pew nych sfer, k tó ­
re  żądają redukcji ciężarów  podatkow ych, a 
jednocześnie obiecują pracow nikom  złote 
góry.

Nastęipnde przem aw iali jeszcze:
Pos. Rosm erin (Koło żyd.), pos. ks. K u­

bik, pos. Czuczmaj, pos. Łażewski i ref. 
pos. M ichalski, poczem zabra ł głos w ice­
prem ier B artel.

PRZEMÓWIENIE W ICEPREM JERA 
BARTLA.

Rząd a parlam ent.

Zarzuty, staw iane R ządow i w dyskusji 
budżetow ej, dadzą się podzielić na trzy  
grupy. M ianowicie zarzut w alki z parlam en­
taryzm em  i konsekw encji stąd w ypływ ają­
cych, zarzut rozbijania społeczeństw a, nie- 
ujaw niania program u i celu  Rządu, w resz­
cie zarzut niew łaściw ego obsadzania apa­
ra tu  adm inistracyjnego.

K ategoryczną postaw ę R ządu w obec u- 
roszczeń Sejmu nazyw ają Panow ie w alką z 
parlam entaryzm em , k tó ra  istnieje tylko w 
w yobraźni i zadraśniętej miłości w łasnej 
pewnej części posłów  i bardziej krew kiej 
publicystyki. (Głos: I to  poseł mówi). Jed - 
nem z naczelnych zadań  R ządu było usu­
nięcie złych nałogów Sejmu i wzmocnienie 
w ładzy Rządu. Dążymy do tego, by miej­
sce bezsiły  zajęła dem okratyczna w ładza. 
Cokolwiek robiliśm y, było realizow aniem  
tych zadań (Glos: D ekret prasowy). Z tej 
drogi nie zejdziemy, o d ftucaiąc  jednocześ­
nie zarzut w alki z parlam entaryzm em  i 
dep tan ia  Sejmu, k tó re  to nom enklatury są 
szkodliwe na zew nątrz i na w ew nątrz. 
SzkodFwem jest też tłum aczenie, że nada­
nie P rezydentow i pełnom ocnictw  jest n ie­
istotne. (Głos: Stołynin kaza ł się Panu k ła ­
niać). Rządu skromniejszego od nas w za­
pow iedziach w Polsce dotąd nie było. 
(W rzawa, wesołość).

„Rząd pracy".

Podajem y *ś~ za Rząd pracy, nie zaś o- 
patrzmościowy i cudotw órczy. Je s t to Rząd 
od długich la t pierw szy rzeczyw iście n o r­
malny, m ający poczucie swej godności, dla 
którego Komisja Sejmowa nie jest bezpo­
średnim zw ierzchnikiem . Niema w tem zu­
pełnie walki z dem okratycznością ustroju.

P raw dą jest to, że dla poczynań wielu 
dotychczasow ych party i politycznych nie 
mamy entuzjazmu. (Głos: Tworzy Pan no­
wą partję). Toby Pan musiał dopiero  udo­
wodnić. (W rzawa).

D otychczas widzimy ciągłe jeszcze p rze­
rost myślenia partyjnego ponad państw ow e.

Trzeci zarzut tkw ił w sposobie obsadze­
nia apara tu  państwow ego. N apraw y apa­
ra tu  adm inistracyjnego żądały Sejm i spo­
łeczeństw o. Zaledwie jednak Rząd zabrał 
się do napraw y i poczynił szereg zmian, 
k tó re  stanow ią dopiero  w stęp do dalszych 
reform (W rzawa. O klaski na lewicy. P. 
S troński: K andydaci klaszczą. Niech poda­
dzą nazw iska) natychm iast padają  zarzuty 
pod adresem  Rządu. Celem zmian tych 
jest w yzwolenie adm inistracji (P. S troński: 
„W yzw olenie" w adm inistracji) z żywiołów 
skorum pow anych przez p artie  i  hołdujących 
doktrynom  biurokratycznym .

N iektóre zarzuty mają pew ien odcień hu­
m orystyczny (Głos: Mowa Pańska). Może 
dlatego, że Pan m e rozum ie, o co chodzi. 
J e s t rzeczą natu ralną, że po w ielkiej i na­
stępnej wojnie każdy z nas praw ie nosił 
m undur wojskowy. Stąd wynika, że ogro­
mna w iększość ludzi, pow ołanych na s ta ­
now isko w  adm inistracji zaliczyć się daje 
do wojska. Objaw  ten nazw ano m ilitaryza­
cją. Panow ie poszli w  tem jednak nie dość 
daleko. O prócz M arszałka Piłsudskiego nie- 
tylko ja sam byłem  ofioerem, ale i Pan 
MOraczewski, Romocki, Staniewicz; Mie- 
dziński, K w iatkow ski i D obrucki (Głos: 
Wojewódzki). Zwracam  w ięc uwagę na n a ­
der groźne zm ilitaryzow anie R ady Mini­
strów . Nie wspominam już o znacznej mi­
litaryzacji Sejmu, aby  nie w ywoływać zbyt 
w ielkiej peniki w  pow ażnych kołach zagra­
nicznych. (W esołość).

Po lityka zagraniczna R ządu.

Polityka nasza, oparta na ściąłem posza­
nowaniu traktatów międzynarodowych, w 
wysokim stopniu przyczyniła się do wyja­
śnienia atmosfery. Decyzje Rady Ambasa­
dorów w sprawie fortec niemieckich są

kompromisem i stanow ią ustępstw o na 
rzecz Niemiec, a le są one także wynikiem 
usiłow ań naszych sprzym ierzeńców . Rząd 
polski nadał pilnować będzie p rzestrzega- 
nia trak ta tów  m iędzynarodow ych, z drugiej 
jednak strony  pragnie realnej w spółpracy 
gospodarczej i sąsiedzkiej ze swym zacho­
dnim sąsiadem . Rząd Polski nie ohoe wie­
rzyć, aby Rząd niem iecki zm ierzał do zu­
pełnego zerw ania rokow ań o tra k ta t han­
dlowy. Jeżeliby  jednak miało dojść do zer­
wania rokow ań, musimy z góry oświadczyć, 
że cała wina spadłaby na obecny rząd  n ie­
miecki. (Potakiwania).

Ze zdziwieniem Rząd polski śledzi rozpo­
w szechnione w śród ludności Rosji sow iec­
kiej słuchy o rzekom o agresywnych zam ia­
rach P o lsk i Polityka polska nie ma żadne­
go in teresu  w  jakim kolwiek konflikcie z 
Sowietami.

N astępnie mówca szczegółowo omawia 
w niesione popraw ki do budżetu  i pom. in, 
prostuje, że zmniejszenie stanu żołnierzy o 
50 tys. da tylko 30 mil. oszczędności

Stosunek Rządu do sam orządu.
W  drugiej połowie stycznia Min. Spraw  

W ew nętrznych otrzym ało tek s ty  ustaw  sa­
m orządowych, ustalonych w  drugiem  czy ta­
niu przez Komisję A dm inistracyjną. Nie­
stety , różnice poglądów  Rządu i ,.p iątki" 
poselskiej są zasadnicze. Pro jek tów  tych 
nie możemy przyjąć za podstaw ę do w spół­
p racy  z kom isją adm inistracyjną. Rząd nie 
może zgodzić się na to, ażeby dla jakiej­
kolw iek doktryny podciągano pod jeden 
szablon ustroju stosunki różne, w yrażające 
się dzisiaj w różnolitoścś form organizacyj­
nych. Nie może się zgodzić na rozsadzanie 
dzisiejszej gminy zbiorowej w  b. dzielnicy 
rosyjskiej. Rząd nie podziela stanow iska 
Komisji co do wzajemnego stosunku orga­
nów ustaw odaw czych i w ykonawczych, 11- 
w ażając tę  spraw ę za zasadniczą. Rząd nie 
może się rów nież zgodzić na proponow any 
we w nioskach poselskich stosunek sam o­
rządu do organów  nadzorczych i na stosu­
nek gminnych organów  w ykonawczych do 
organów  państw ow ych. Za kardynalny błąd 
uw aża Rząd w reszcie w prow adzenie na  ca ­
lem terytorjum  Państw a jednolitej ordyna­
cji w yborczej do organów  gminnych, wy- 
dedukow aaej całkow icie z doktryny polity­
cznej.

Rząd sądzi, że do uruchom ienia sam orzą­
du należy przystąpić możliwie szybko przez 
doraźne popraw ienie obecnego ustro ju  tam, 
gdzie to jest nieodzow ną koniecznością, o- 
raz  przez zniesienie tych zapór, k tó re  dzi­
siaj uniem ożliwiają odśw ieżanie organów  
sam orządu.

Z tego powodu zdaniem Rządu — nale­
ży:

1. znieść ustaw ę z 1922 r„  przedłużającą 
na obszarze b. dzielnicy rosyjskiej k a d e n ­
cję organów sam orządu do czasu w prow a­
dzenia w życie nowych ustaw  sam orządo­
wych;

2 . w prow adzić pew ne drobne zmiany o r­
ganizacyjne w  ustaw ie gminnej w  b. K on­
gresówce, usuw ające dzisiejszy stan  bez­
praw ia;

3. rozszerzyć na obszar M ałopolski po­
stanow ienia dekretu  o sam orządzie pow ia­
towym, obowiązujące w  b. dzielnicy rosyj­
skiej i

4. zm odernizow ać ordynację w yborczą 
do gmin w M ałopolsce.

Program  ten odpow iada mniej więcej t. 
zw. małej ustaw ie sam orządowej, w niesio­
nej do Sejmu przez grupę posłów. Ażeby 
przyśpieszyć spraw ę, Rząd gotów jest tę  i- 
nicjatyw ę poselską poprzeć, zastrzegając 
sobie jednakże wolną rękę  co do szczegó­
łów projektu  poselskiego, zw łaszcza w 
punkcie, dotyczącym  ordynacji w yborczej 
do gmin w M ałopolsce.

Ciągłość w ładzy Rządu.
Rząd pracuje zupełnie serjo i ma praw o 

liczyć na  tak ą  sam ą w spółpracę ze strony 
Panów. Muszę jednak ostrzec przed nie- 
potrzebnem  mąceniem powagi naszej w spół­
p racy  drobnemd wypadam i. Obok ustabili­
zowanej na  dłuższy czas sytuacji gospo­
darczej, mamy jako drugi czynnik dodatni 
ustabilizow anie ciągłości w ładzy Rządu. 
Je s t to w ażne na w ew nątrz  1 na zew nątrz. 
Ta w łaśnie trw ałość i niezależność w ładzy 
jest jedną z najcenniejszych naszych zdo­
byczy i podstaw ą dla lepszej przyszłości 
kraju . Odciągnięcie uwagi i sił społeczeń­
stw a od jałowych sporów  politycznych, a 
natom iast w ciągnięcie ich w  orb itę  olbrzy­
miej p racy  gospodarczej państw a — to 
trzeci czynnik zasadniczy.

P. G łąbiński. W noszę, aby  po zała tw ie­
niu budżetu  w  drugiem  czytaniu, w edle u- 
znania p. M arszałka, bądź odrębnie, bądź 
w trzeciem  czytaniu otw orzyć dyskusję 
r.ad ośw iadczeniem  Pana W iceprem jera.

W niosek ten został p rzyjęty  bardzo zna­
czną większością.

Przeciw ko tem u w nioskow i głosowały 
k luby Stron. Chł., W yzw olenia i KI. Pracy.

Przystąpiono do dalszej rozpraw y budże­
towej: em erytury, o raz  ren ty  i  pensje in­
walidzkie.

(Dokończenie rozpraw y  w raz  z mową 
tow. R egera z b raku  miejsca podam y w ju ­
trzejszym  numerze).

PRZEMÓWIENIE POSŁA TOW. PĄCZKA
MONOPOL TYTONIOWY.

P. referen t pod adresem Monopolu 
Tytuniowego powiedział kilka ciepłych 
słówek. Jeżeli weźmiemy pod uwagę da­
ne cyfrowe, to istotnie wynikałoby z 
nich, ie  Monopol Tytuniowy jest b ar­
dzo dobrze prowadzony, że rozwija się 
należycie z każdym rokiem i daje Skar­
bowi te  wyniki, k tóre dawać powinien, 
a jednakowoż każdy palacz wie, że nie 
najlepiej dzieje się w tym monopolu, że 
gatunki tytuniu i gatunki papierosów 
pogarszają się, a w ostatnich miesiącach 
są znacznie gorsze, niż były poprzednio, 
ceny zaś wzrastają.

Nie jestem zwolennikiem powoływa­
nia się na opinję zagranicznych eksper­
tów, w danym jednak w ypadku każdy 
palacz w Polsce dojdzie do wniosku, że 
opinje komisji prof. Kem m erera są słusz­
ne. Prof. Kemmerer powiadał, że m eto­
dy zakupu surowców są złe, że dopro­
wadzają do tego, ie  w przeddzień za­
w arcia umowy przez Monopol Tytunio­
wy ceny skaczą wysoko w górę po to, 
ażeby nazajutrz po zawarciu umowy na­
tychmiast pójść gwałtownie na dół. Prof. 
Kemmerer pozatem  bardzo oględnie po­
wiedział, że Monopol Tytuniowy cieszy 
się sławą odbiorcy najtańszych gatun­
ków tytuniu. Najtańszych — to znaczy 
najgorszych. Monopol te  najtańsze złe 
gatunki kupuje po cenach wysokich, 
stąd mamy lichy gatunek papierosów i 
tytuniu, ale po bardzo wysokich cenach. 
Dalej prof Kemmerer powiada, że ga­
tunki tytuniu, k tó re  używa nasz Mono­
pol Tytuniowy, graniczą bardzo blisko 
z klasą tytuniów niezdrowych.

W innem miejscu powiada o gospo­
darce zapasów w Monopolu, że przy do­
brej gospodarce zapasowej mógłby k a ­
pitał obrotow y Monopolu być znacznie 
zmniejszony. Gdyby Monopol miał mniej 
gatunków wyrobów tytuniowych, — a 
bardzo wiele z tych gatunków praw ie 
się nie różni między sobą — gdyby po­
siadał odpowiednią ilość zapasu ty t” - 
niu dla mniejszej ilości wyrobów o róż­
nych nazwach, to mógłby jednak gospo­
darować przy mniejszym kapitale zapa 
sowym, niż obecnie. N aturalnie tutaj 
na Monopolu Tytuniowym ciąży ten 
niesłychany przywilej, k tóry  otrzymali 
W łosi w związku z tą  skandaliczną p o ­
życzką włoską. Jednak  do pewnego 
stopnia szkodliwość tego przywileju mo­
głaby być zneutralizowana, gdyby w 
Monopolu była odpowiednia ilość znaw­
ców tytuniowych i  ludzi uczciwych.

Straty, k tóre Skarb poniósł tylko z 
powodu szmuglu wyrobów tytuniowych 
do zachodnich terenów  pogranicznych, 
jak podkreśli! p. referent, wynoszą prze­
szło 40.000.000 zł. Jeżeli weźmiemy te ­
reny południowo - wschodnie, to  znowu 
przepada kilkadziesiąt miljonów z tego 
tylko powodu, że są szmuglowane wy­
roby tytuniowe z zagranicy. I tak  np. w 
takich Katowicach wszędzie można k u ­
pić zagraniczne w yroby tytuniowe. 
(Głos: N atom iast nasze papierosy z G ór­
nego Śląska są szmuglowane na stronę 
niemiecką). Tak jest, o tem  wiem. Ale 
jeżeli weźmiemy pod uwagę potrzeby 1 

tej i tam tej strony, to ilość ta  jest niedo­
stateczna, jest tak  mała, że jednak z 
tam tej strony szmuglują dużo więcej i je­
żeli weźmiemy bilans wymiany w yro­
bów tytuniowych z jednej i z drugiej 
strony, to okaże się, że do nas w dal 
szym ciągu szmugluje się więcej w yro­
bów z tam tej strony.

Należy bardzo poważnie wejrzeć w 
gospodarkę Monopolu Tytuniowego, a- 
żeby dążyć do ulepszenia jakości wyro­
bów, k tó re  palimy, ażeby dążyć do ja­
kiegoś możliwie wyjścia z tej zależności 
od spekulantów  włoskich, którzy nas 
śmieciami zasypuja, a po wysokich ce­
nach w dodatku. Powinniśmy Skarbowi 
przysporzyć więcej dochodów.

ROZPRAWA Z POS. MICHALSKIM.
P. referent zaatakow ał bardzo ostro 

Główny U rząd Kontroli Ubezpieczeń na 
Komisji i probow ał uzasadnić swoje sta­
nowisko, N aturalnie zarzuty, k tó re  pan 
przytoczył na Komisji, zostały rozprosz- 
kow ane w pył, zostały zniszczone. Nic 
pan nie ustalił faktycznie, mimo w szyst­
ko, zgłosił p. referen t rezolucję, zmie­
rzającą do ograniczenia samodzielności 
Urzędu Kontroli U bezpieczeń i do 
zmniejszenia liczby jego urzędników. 
Tymczasem nad tow arzystw am i ubez­
pieczeń, czy są pochodzenia zagranicz­
nego, czy polskiego, bardzo baczna 1 pil­
na uwaga musi być roztoczona.

Dlatego tę  spraw ę tu  poruszam, że na 
Komisji Budżetowej i ze strony Rządu 
i kilku posłów zw racano uwagę p. refe­
renta, że taka  rezolucja, tak i a tak  na 
U rząd Kontroli Ubezpieczeń w chwili 
obecnej, po fakcie takim , że ten  Urząd 
w ykrył — istotne czy nieistotne — n a ­
dużycia, czv niedokładności w Polskiej 
Dyrekcji Ubezpieczeń W zajemnych, bę­

dzie uważany za dem onstrację przeciw 
Urzędowi (P. Michalski: Dlatego wczo­
raj złożyłem deklarację). Ta deklaracja 
nic nie mówi, niestety. (P. Michalski: 
Owszem). Czytałem ją. P. referen t prosi 
tylko o wyłączenie tego z pod dyskusji, 
ale tu  mamy uchwałę Komisji, k tó ra  nie 
jest cofnięta i z k tórą Sejm będzie się 
musiał załatw ić w ten  sposób, że odrzu­
ci rezolucję, k tó rą  Komisja przyjęła. A l­
bowiem U rząd Kontroli Ubezpieczeń 
nietylko że nie może być w swoich p ra­
wach ograniczony, nietylko że nie może 
być przyczepiony do jakiegoś dep arta ­
mentu, ale raczej należałoby jego kom­
petencje rozszerzyć.

Jeżeli p. referent zw raca uwagę na to, 
to musi to być robione poważnie, ale 
wobec braku rzeczowych argumentów, 
musi być uważane za dem onstrację prze­
ciwko Urzędowi i mogłoby wyniknąć, 
gdyby Sejm tak ą  rezolucję przyjął, że 
Sejm staje po stronie tych, którzy swo­
ich obowiązków nie spełniają, a przeciw­
stawia się tym urzędnikom, którzy  obo­
wiązki swoje spełniają, przeciwstawia 
się Urzędowi Kontroli. Mojem zdaniem, 
referentow i budżetu wogóle tak  lekko 
nie wolno przychodzić do a taku  na ten 
czy inny Urząd. P. referent jest zbyt ła ­
twowierny. Nie wiem pod czyim pod­
szeptem, ale mam w rażenie, że to tak 
było; p. referen t urządził tę szarżę k a ­
waleryjską na Urząd, ażeby się z niej 
teraz  wycofać.

Otóż bardzo słusznie, bardzo dobrze. 
Ale jednakże my musimy na drugi raz 
pilnie przyglądać się, co pan pisze i mó­
wi, bo w pierwszej chwili wygląda t o ' 
jako słuszne i jako uzasadnione, a jed- ■■ 

nak tak, jak było z tą  kwestją, później 
okazało się, że wiele rzeczy jest inaczej. 1

PRZYWRÓCIĆ MNOżNĄI
Trzecią rzecz, k tórą  miałem poruszyć, 

to jest sprawa, k tó rą  chcemy załatw ić 
przy budżecie Minist. Skarbu, m ianowi­
cie spraw a podwyższenia uposażenia 
pracowników państwowych oraz przy­
wrócenia mnożnej. U staw ą sanacyjną z 
grudnia 1925 r., ustaw ą Min. Zdziechow- 
skiego, mnożna została zawieszona. 
Tymczasem drożyzna jednak w ostatnich 
miesiącach wzrosła i dalej w zrasta. Po­
łożenie pracowników państwowych s ta ­
ło się dość trudne i naw et przywrócenie 
4—6% 1 dodanie 10%-ej podwyżki nie 
wyrównywa tych szkód, k tóre  ponoszą 
pracownicy państwowi z powodu zaw ie­
szenia mnożnej. I dlatego my jesteśmy 
zdania, że mnożną należy przywrócić 
drogą nowego artykułu, umieszczonego 
w ustawie skarbowej i drogą pewnych 
popraw ek do innych artykułów  tej usfa- 
wy. O tóż mybyśmy proponowali do us- 
tawy skarbowej tak ie  poprawki, k tóre- 
by przyw racały mnożną. Dla wszystkich 
pracowników państwowych, a więc d la , 
kolejarzy i dla wojska, biorąc pod uw a­
gę konieczność pewnych rezerw , po­
trzeba będzie na okres budżetow y oko­
ło 250 miljonów zł. (P. Gruszka: Zga­
dzam się z panem co do obliczenia).

Na pokrycie tych w ydatków  państw o­
wych proponujemy, aby w  dochodach 
nadzwyczajnych podatek gruntowy pod­
nieść do kw oty 83 miljonów z 63 miljo­
nów, przyczem w osobnej rezolucji w zy­
wamy Rząd do przedłożenia takiej usta­
wy. Bezstronnie biorąc, każdy z panów 
przyzna, że dzisiejszy podatek gruntowy 
dla wszystkich katcgorji płatników  jest 
za niski tak. że podniesienie podatku  o 
20 miljonów do sumy, równającej się 
akcyzie od cukru, od takiego obszaru, 
jak Polska, nic jest niczem strasznem . 
(P. Gruszka: Dlaczego dotychczas nie
postarali się panowie o wniesienie tej i 
noweli?)- To jest do zrobienia. (P. G ru­
szka: Trochę późno). Ależ podatek  grun­
towy nie ściąga się zaraz po uchwaleniu 
budżetu, bo ma term in dalszy.

W  dochodach nadzwyczajnych poda­
tek  m ajątkowy proponuiemy podnieść Z 
95 miljonów do 220 miljonów.

Monopol tytuniow y — jesteśm y sta­
nowczo tego zdania — może więcej 
przynieść niżeli przynosi. (Głos: Panie, 
bo się Pan usmaży). J a  jestem ta ­
ki Pączek, którego usmażyć, ani zjeść 
nie można, a k toby  chciał — ząbki po­
łamie.

W ięc w Monopolu tytuniowym  wno­
simy podwyższenie 75 miljonów, a Spi­
rytusowym 30 miljonów. To nam daje 
razem  z tych czterech źródeł kw otę 250 
miljonów, t. j. tę  kwotę, k tó ra  jest a- 
ku ra t potrzebna dla w yrównania pobo­
rów pracowników państwowych, p° 
przyw róceniu od dnia 1-go kwietnia, 
jak mówi nasza rezolucja, mnożnej. Są­
dzimy, że panowie zwłaszcza z prawicy, 
którzy tak bardzo zajmują się pracowni­
kami państwowymi, zechcą łaskawie 
głosować i za temi wydatkam i i za źró­
dłem tych wydatków. (Głos: Poczeka­
my na oświadczenie M inistra).
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Z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

n o w y  k o m u n is t y c z n y  s z w i n ­
d e l  „JEDNOFRONTOWY".

Aż nadto znamy wszyscy kom unisty­
czne m etody w dzierania się do cudzych 
organizacji i podszywania się pod różne 
firmy. Komuniści wiedzą doskonale, te  
ich skompromitowany sztandar nikogo 
nie przyciąga, a własnych naw et zwo­
lenników odstrasza, tw orzą więc nowe 
organizacje o nowych nazwach, by w 
nich kukułcze kłaść jaja i tą  drogą roz­
szerzyć swe wpływy.

Swego czasu założyli tak  zw. „Mię­
dzynarodow ą Pomoc Robotniczą", or­
ganizację niby bezpartyjną, o charak te­
rze filantropijnym. Ale niemieckie 
związki zawodowe w krótce zdem asko­
w ały ją, jako narzędzie polityki komu­
nistycznej. W ówczas komuniści, a ra ­
czej M oskwa pow ołała do życia nową 
organizację „M iędzynar. Czerwoną Po­
moc" (M. O. P. R.), tym razem  nie kry­
jąc się, że jest to  instytucja czysto ko­
munistyczna. C harak ter komunistyczny 
tej organizacji potw ierdził w krótce 
zjazd M. O. P. R., odbyty w r. 1925 w 
Moskwie. Zinowjew oświadczył wtedy:- 
,,M. O. P. R. jest organizacją komuni­
styczną, staw iającą sobie za cel pomoc 
robotnikom  całego świata, prześladow a­
nym przez burżuazję. M. O. P. R. nie 
jest żadną organizacją filantropijną, ża­
dną organizacją ogólno - społeczną, 
lecz winna ona uważać siebie za człon­
ka międzynarodowego ruchu proleta- 
rjackiego. Egzekutywa Kommternu u- 
w aża M. O. P. R. za jednego ze swych 
członków i to  najważniejszych człon­
ków".

A przewodniczący zjazdu Lepeszyń- 
ski oświadczył, że M. O. P. R. ma w 
swych szeregach przeważnie bezpartyj­
nych, stanowiących 88 proc. organiza­
cji, komunistów zaś jest 12 proc. Ale 
w  kierownictwie (zarządach) sprawa 
się ma odwrotnie: komunistów jest 88
proc., a bezpartyjnych .12 proc. „Zna­
czy to, że mózg, głowa M. O. P. R., 
jest komunistyczny, tułów zaś składa 
się z wielkiej masy bezpartyjnych".

Sprawa więc jest zupełnie jasna. M. 
O. P. R. jest narzędziem polityki komu­
nistycznej, o czem wszyscy wiedzą i nikt 
zresztą o to nie ma do komunistów pre­
tensji.

Ale oto obecnie M oskwa zmienia 
front. W obec bankructw a „Międzyn. 
Pomocy Robolniczej", zdemaskowanej 
jako organizacji komunistycznej, Mo­
skwa chce „przerobić" M. 0 . P. R. na 
„bezpartyjną ‘ instytucję, by ściągnąć 
do niej łatw ow iernych i naiwnych i za 
pieniądze tym sposobem wyłudzone 
prowadzić robotę komunistyczną. Do 
wszystkich sekcyj komunistycznych ro ­
zesłano okólniki z hasłem: „M. O. P. 
R. nie jest już żadną instytucją komuni­
styczną". Okólnik nakazuje wyzyskać 
nastroje antyfaszystow skie wśród ro 
botników, by stworzyć „masową organi­
zację" pod wodzą komunistów.

Nowy ten szwindel komunistyczny, 
wyzyskujący bezeceństwa dyktatury 
faszystowskiej do celów dyktatury bol­
szewickiej spełznie na niczem, jak do­
tychczasowe próby,

Proletarja t socjalistyczny, walczący 
zarówno z dyk tatu rą  faszystowską, 
jak z dyk tatu rą  bolszewicką, jak też z 
gwałtami i prześladowaniam i wszelkich 
rządów  kapitalistycznych — wspierać 
będzie swój w łasny fundusz,

fundusz im. Matteoti'ego,
niosący pomoc prześladowanym robot­
nikom bez względu na kraj, w  którym  
ich prześladują.

HENRYK BRAUN. ,
Dn. 8 lutego r. b. zmarł w Zehlendorf, 

pod Berlinem, tow. Dr. Henryk Braun, 
przeżywszy lat 72. <

Zmarły był postacią w międzynaro­
dowym świecie socjalistycznym znaną 
i szanowaną. Z urodzenia wiedeńczyk, 
szwagier W iktora Adlera, Henryk 
Braun oddaw na byt ściśle związany z 
ruchem  robotniczym w Niemczech. 
W ybrany w  1903 r. do parlam entu ber- 
lińskiego, posłow ał Braun stosunkowo 
krótko. Między Braunem bowiem a o- 
ficjalnem kierownictwem  partji znajdu- 
jącem się w rękach  t. zw. ortodoksów 
marksistów, wynikły nieporozumienia, 
na tle jego skrajnie rewizjonistycznych 
poglądów, odbiegających naw et zna­
cznie od rewizjonizmu Bernsteina; za­
łożył i redagow ał wspólnie ze zm arłą 
już przed la ty  żoną swoją Liii Braun, 
znaną pisarką niemiecką, w łasny organ: 
Die neue Gessellschalt (Nowe Społe­
czeństwo), w  którem  rozwijał swe teor- 
je.

Braun był świetnym znawcą spraw 
socjalnych i gospodarczych. Był zało­
życielem i długoletnim redaktorem  do­
skonałego i bardzo poważnego organu 
poświęoonego rozważaniom kwestji so­
cjalnych i ekonomicznych: „Archiw fur 
soziaie Gesetzgebung und Statistik", 
dopiero przed kilku laty, z powodu 
podeszłego wieku, złożył redakcję tego 
świetnego pisma w ręce znanego profe- 
*oia berlińskiego W ernera Som barta.

6- m.

„NIECHBY I REPUBLIKA, BYLE ROBIŁA CZEGO
ŻĄDAMY”

(„Auch die Republik, ist gut, wenn sie unsern Willen tu t” )
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czech, wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, rozwinął się do rozmia­
rów przew rotu, którego skutków na- 
razie przewidzieć się nie da. W yglą­
da tak, jakgdyby nastąpiła ostatecz­
na detronizacja Hohenzollernów, do­
konana przez pozornie najbardziej im 
oddaną służbę, przez nacjonalistów. 
Gdyby nie tragi - farsowy charakter 
wstąpienia konserw atystów nacjona­
listycznych do Rządu, demonstrują­
cego jaskrawo swą wierność dla re ­
publikańskiej konstytucji weim ar­
skiej, gdyby n ie—wołające o genjusza 
satyrycznego — uznanie opluwanych 
i bezczeszczonych sztandarów repu­
bliki za świętość narodową, to fakt 
przewrotu, dokonanego w Niem­
czech, byłby łatwiej zrozumiany i do­
ceniany.

Lewica użyła sobie na nacjonali­
stach nielitościwie. W jaskrawy spo­
sób podkreślała wyrzeczenie się na­
cjonalistycznych lokajów wilhelmow- 
skich swgo pana i wszelkich dążno­
ści monarchistycznych. Skok ten u- 
łatw iła kompromitującem zachowa­
niem się cała rodzina Hohenzoller­
nów, pozbawiona godności i poczu­
cia obowiązków. Naród niemiecki 
jest czuły na niegodne zachowanie 
się i niejedno byłby Hohenzoller­
nom przebaczył, ale kawałam i W il­
helma i jego synalków wyparto i z 
najlojalniejszych serc wszelki senty­
ment dla rodziny cesarskiej, a mo- 
narchizm ostać się nie może bez pre­
tendenta. działającego na uczucie 
ludności.

Położenie nowozaciężnych repu­
blikanów niemieckich jest utrudnio­
ne nagłością zmian i stąd brakiem  
przygotowania do tak  bardzo rady­
kalnej zmiany frontu. Masy, ciągną­
ce za przywódcami politycznymi, 
nie mogą posiadać giętkości i elas­
tyczności wodzów. Tero się tłóm a- 
czy niekonsekwencja W estarpa i in­
nych nacjonalistów niemieckich, k tó ­
rzy przyznając się do republiki, mu­
szą nawiązać do głoszonych jeszcze 
wczoraj haseł monarchistycznych. 
W ten sposób dyskusja nad republi­
kańskim programem Rządu była peł­
na niespodzianek i sprzeczności. 
Ogółem robiła wrażenie traw estacji 
objęcia rządów po śmierci króla 
przez jego następcę. W szystkie po­
czynania nacjonalistów robiły w ra­
żenie trawestacji. Mowy wczoraj­
szych monarchistów streszczały się 
jakgdyby w okrzyku: „umarł król,
niech żyje republika 1“ Podobnie 
pruscy junkrzy za czasów dawnych 
wołali: „niechaj król posiada władzę 
absolutną, byle robił czego my chce­
my". Dzisiejsza traw estacja tego ha­
sła na „niechby i republika, byle ro ­
biła czego żądamy", jest tak  charak­
terystyczna dla wewnętrznych moty­
wów dzisiejszej polityki nacjonalis­
tycznej, że dałem ją na czoło a rty ­
kułu.

Już Francja nauczyła, że republi­
ka powstała w przewrocie pełnym 
krwi i ognia, może stać się bardzo 
konserwatywną formą rządu, że mo­
że stać się opiekunką gwałtownego 
rozwoju kapitalizmu, że może 
stać się hamulcem rozwoju społecz­
nego, bal naw et wspańiałem tłem 
dla wojny, nawet zaborczej. Dlacze- 
góżby więc niemiecka reakcja, nie­
miecki szowinizm miał się krw a­
wić i robić sobie niepotrzebne trud ­
ności zdobywania władzy w państwie 
i dźwiganja dziedzicznego króla z bo­
żej łaski, k tóry przecież niczem in- 
nem nie jest i nie był, jak zastarza­
łym symbolem ich właśnie panowa- 
- a  nad narodem?!

' tęm zrozumieniu mogą nawet 
m onarchiści być szczerymi 

republikanam i -  jak długo republi-
som 16 wP°Przek ich intere-

wdziać szlafmycę, jak w ypada na pa 
jsca, który  uznany został za nieod- 
powiadającego zmienionym gustom 
publiczności i nie może już symboli­
zować nowoczesnego przedsiębior­
stwa.

W podobnem położeniu, tylko że 
w odwrotnym kierunku, znajduje się 
centrum, niemieckie stronnictwo ka­
tolickie. Ludność katolicka, w szcze­
gólności robotnicy, w czasie wojny 
i po wojnie, gdy centrum było zmu­
szone prowadzić politykę republi­
kańską dojrzała bardzo politycznie. 
Zrozumiała, że nie robotnik socjali­
styczny jest wrogiem, jeno kapitali­
sta, wyzyskujący uczucia religijne i 
narodowe dla swoich kapitalistycz­
nych interesów i pyta: dlaczego k a ­
pitaliści organizują się w stronnictwa 
bez wzglądu na narodowość i wyzna­
nie (warstwa wyposażona we wszyst­
kie narzędzia władzy), a biedny ro ­
botnik, kłćiego iedyną bronią jest so­
lidarność robotnicza, _ m iałby się or­
ganizować w związki wyznaniowe? 
Wodzowie centrum, kler, rozumie­
ją sytuat ję i nie chcieliby walki z so­
cjalistami. Robotnicy katoliccy goto­
wi w tej walce przejść na stronę so­
cjalistów, bezwzględnych obrońców 
interesów robotniczych.

P re z e s  cen tru m  w d y skusji p ro g ra ­
m ow ej o rzed ew szy stk ie rn  zw ró c ił się 
do soc ja listów , w y ch w ala jąc  ich  cno­
ty  p o lity czn e , a m ow ę (sw oja d rogą , 
zn ak o m itą ) tow . H e rm a n a  M ulle ra , 
k tó ry  w y ró s ł z p ro steg o  ro b o tn ik a  n a  
u zn an eg o  pTzcz w szy stk ich  g ru n to w ­
n ie  w y k sz ta łc o n e g o  p o lity k a  o b ­
sy p a ł k o m p lem en tam i. D la  n ow ych  
p rzy jac ió ł znalazł jedyn ie  z w ro ty  u - 
szczy p liw e  i m ało  życzliw e.

Kanclerz nowego rządu, Marx, ja k  
powiedział dowcipnie jeden z dzien­
nikarzy polskich: Marx bez m arksi­
stów (socjalistów) ma kłopot za kło­
potem z nacjonalistami, powołanymi 
do rządu. W szyscy wybitniejsi i „za­
służeni" członkowie stronnictw  na­
cjonalistycznych, to figury skom pro­
m itowane metodą zwalczania repu­
bliki. prostactw em  i brutalnością. J e ­
dnego Hmdenburg sam wyrzucił, 
wstydząc się rządu, do którego wcho­
dzą takie osobniki. Drugiemu nogę 
podstawił tow. Landsberg, przedsta­
wiając parlamentowi curriculum v i­
tae Keudella, obecnego ministra 
spraw wewnętrznych, który jako lan- 
drat (wojewoda) wraz z Kappem or­
ganizował pucze, uzbrajał i wojsko­
wo ćwiczył stahlhelmowców. Kanc­
lerz Mc*rx nie może sobie dać rady, 
b<~ kogokolwiek z tej kompanji po­
woła do rządu, to zawsze będzie oso­
bnik. który  wobec republiki popełniał 
zdradę stanu w najrozmaitszy spo­
sób. Przytem  Keudell ma opinję kul­
turalnego człowieka, ładnie gra n i  
skrzypcach ma miłe zachowanie się. 
więc nie wywołuje osobiście takich 
antagonizmów, jak inni. Powszechne 
jest też zdanie, że jako m inister bę­
dzie bardzc dbał o to, żeby nie p o ­
paść w podcirzenie niewiernej służby 
wobec republik’ Trzeba jeszcze
wziąć pod uwagę niemiecki sposób 
myślenia, M arx zarządził przeciwko 
Keudeliowi, jako urzędnikowi, śledz­
two dyscyplinarne, zajmujące się nie 
polityczną stroną jego zawinień, co w 
tym wypadku byłoby decydujące, ale 
czy niefha wykroczeń kryminalnych 
lub służbowych? Być może—i na jo  
Keudell liczy i dlatego nie chciał 
dobrowolnie ustąpić, — że wobec te ­
go, że go w 1°23, wobec braku fa­
chowców (w Niemczech fachowość 
urzędnika gra w przeciwstawieniu 
do nas wielką rolę), chciano znowu 
powołać do służby,—uznaje, że Kap- 
powskie grzechy darowano mu już, 
że ma absolucję i może zatem zostać 
w rządzie, W szystko zależy od tego, 
jakie wrażenie zbrodnie Keudella w y­
wołały w centrum.

Herman Diamand.

•w**
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Z powodu poważnej choroby, która 
przebyłem w ostatnich tygodniach, nie 
ujawniłem jeszcze pewnego pięknego i 
szlachetnego szczegółu z tycia zmarłe­
go tow. Misiołka.

Było to w r. 1892, kiedy Polska Par- 
tja Socjalno - demokratyczna w Krako­
wie szykowała się do pierwszej manife­
stacji majowej. Zarząd krakowskiej par­
tji zaszczycił mnie — wówczas studenta 
drugiego roku medycyny — referatem 
politycznym o powszechnem prawie 
głosowania. W trzy dni po tym refera­
cie przyszła policja do mojeg ■ tnieszka- 

studenckiego, k tóre  było zarazem 
lokalem administracyjnym „Naprzodu**, 

o mmc r ^  Skore

wieść się rozniosła o mojem aresztow a­
niu, tow. Misiołek był pierwszy, który 
roztoczył nademną opiekę, by ulżyć mi 
w niedoli więziennej. P ostarał się o poś­
ciel w łasną dla mnie; on sam niezamoż­
ny zecer, mający na utrzymaniu fuż ro­
dzinę, czyni starania, bym miał własny 
w ikt i z punktualnością zegarka posyła 
mi przez 6 tygodni więzienia śledczego 
codziennie o 12-ej obfite jedzenie, w y­
starczające na cały dzień. W kilka dni 
później dostał się do tej samej celi w ię­
ziennej u św. M ichała tow. Liberman 
i dzieliliśmy się darami, otrzymanemi z 
rąk  tow. M isiołka. Tow Misiołek sta ł 
się w ten sposób szlachetnym opieku­
nem dwuob towarzyszów.

L  "  Klusrr&skL

KRONIKA POLITYCZNA
Z KOMISJI BUDŻETOWEJ.

Komisja budżetowa odbyła najpierw 
nieurzędowe psiedzenie, celem rozpa­
trzenia wniosków i rezolucji, zgłoszo­
nych do budżetu podczas obrad p lenar­
nych. Zgodnie z propozycją przew odni­
czącego pos. Rymara, ustalono ogólną 
zasadę, iż należy utrzym ać już w dru- 
giem czytaniu pełną równowagę, t e  więc 
naw et uzasadnione żądania nowych k re ­
dytów winny być odrzucone, jeśli niema 
dla nich pokrycia.

Pod tym kątem  widzenia rozpatrzono 
wszystkie wnioski. W  oficjalnej części 
pos. Rym ąr zreferował projekt ustawy 
skarbowej o kredytach dodatkow ych do 
budżetu na r. 1925. Projekt ustaw y przy­
jęto bez dyskusji. Referentem  na plenum 
został pos. Rymar.

O PODZIAŁ ADMINISTRACYJNY 
POMORZA I POZNAŃSKIEGO.
Od szeregu la t czynione były zabiegi w 

sprawie zmian dotychczasowego po­
działu Pomorza i Poznańskiego. Pom o­
rzanie domagali się wydzielenia z W o­
jewództwa Poznańskiego powiatów Szu­
bińskiego, W yżyńskiego oraz Bydgo­
skiego z miastem Bydgoszcz i przydzie­
lenia tych powiatów do Woj. Pom or­
skiego. W ostatnich czasach, w sprawie 
powyższej został naw et złożony odpo­
wiedni w niosek sejmowy przez posła 
Antoniego Langera Spraw a ta  w dro­
dze dekretu  rządowego załatw iona być 
nie może, ponieważ sprawy samorządo­
w e zostały wyjęte z pełnom ocnictw rzą­
dowych. Możliwą jest tu tylko norm al­
na droga ustawodawcza. Jednakże, jak 
nas informują czynniki rządowe w tej 
sprawie żadnych jeszcze wniosków nie 
przygotowały i w najbliższym czasie nie 
należy się spodziewać rozw ażania po­
wyższej sprawy.
USTAW A O GODZINACH HANDLU.

Jak  się dowiadujemy, ustaw a o go­
dzinach w handlu, k tóra  wywołała o- 
stry  bardzo sprzeciw ze strony pracow ­
ników została przekazana z Min. Pracy 
do Min. Spraw W ewn. Przekazanie tej 
spraw y wywołało zdziwienie wśród pra­
cowników, stoją oni bowiem na słusz- 
nem stanowisku, że załatw ienie tego 
rodzaju ustawy może być dokonane 
przez Min. Pracy w  porozumieniu z 
czynnikami społecznymi, nie zaś przez 
czynniki administracyjne.

RADA WYCHOWANIA FIZYCZNEGO. 
Pierwsze posiedzenie Rady naukowej wy­

chowania fizycznego odbędzie się w dniach 
15 i 16 lutego r. b. o godz. 12-ej w poi. w 
sali konferencyjnej Min. Spraw Wojsk.

Komisja kulturalno - artystyczna przy 
Radzie Związków Zawodowych zawia­
damia, że wydaje bilety na przedstawie­
nia ulgowe do teatru Narodowego na 
„Zbójców" na dzień 17.11 i 2i.n o g. 8 W.

Bilety wydaje Robot. Wydział Wycho­
wania Dziecka, ul. Czerwonego Krzyża 
nr. 1 ,gmach ZZK, od g. 11—2 i od 5—7.

PODZIAŁREFERATÓW
Komisja Wojskowa pod przewodnictwem 

pos. Mącryńskiego (Ch. N.) w obecności 
delegata Rządu ppłk. Petrażyckiego przy­
dzieliła na posiedzeniu wczorajszem refe­
rat projektu ustawy o poborze rekruta p. 
Mączy&skiemu; dekrety Prezydenta Rzpli- 
tej: o wydawaniu dekretów w zakresie naj­
wyższego zwierzchnictwa sił zbrojnych 
Państwa, o sprawowaniu dowództwa nad 
sitami zbrojoemi w czasie pokoju i ustano­
wieniu generalnego Inspektora sił zbroj­
nych, wreszcie o komitecie obrony narodo­
wej — pos. Stef. Dąbrowskiemu (CHN); re­
ferat dotyczący dekretu nowelizującego u- 
stawę o podstawowych prawach i obowią­
zkach oficerów — p. Anuszowi (Wyrw.), 
wreszcie referat wniosku ZLN. o zabezpie­
czeniu granic Państwa — pos. Załusce (Z.
L. N.).

Komisja poleciła Prezydium spowodowa­
nie, ażeby przekazany Komisji Budżetowej 
dekret o skróceniu czasu wysługi emery­
talnej został przesłany także Komisji Woj­
skowej do wydania opinii.

KARY ZA ZWŁOKI 
PODATKOWE

Celem ułatw ienia spłaty zaległości po­
datkowych, Min. Skarbu — na zasadzie 
art. 4 ustawy z dn. 31 lipca 1924 r. Dz. 
U. R. P. Nr. 73 poz. 721 — wydało do 
podległych władz skarbowych zarzą­
dzenie, aby od wszelkich w płat, uskute­
cznionych w okresie od 1 lutego do 31 
m arca r. b. na poczet niedoręczonych i 
nierozłożonych zaległości w podatkach 
bezpośrednich i opłatach stemplowych, 
bez względu na czas ich powstania, po­
bierały  obniżone kary  za zwłokę w  wy­
sokości 2 proc. miesięcznie, licząc od u- 
stawowego term inu płatności tych zale­
głości.

Po upływie zaś powyższego terminu, 
t. j. poczynając od 1 kw ietnia r. b. od 
w płat, uskutecznianych na poczet wy­
mienionych zaległości będą pobierane 
kary  za zwłokę w  pełnej wysokości, t. j, 
4 proc. miesięcznie, 'icząc od ustawowe­
go ferminu płatne ° -

PRZEGLĄD PRASY
Przerwanie 

rokowań polsko - niemieckich.
C ała prasa warszawska zgodnym chó­

rem i w  zgodzie z rzeczywistością zrzu­
ca na nacjonalistów niemieckich winę 
za przerw anie czy zerwanie rokow ań 
berlińskich. Są przecież znaczne rć r 
nice i odchy!«nia w poglą lach na zna- 
ii.enie zatargu, jego istotę. wid„ki na
przyszłość.

Rządowa ,,Ef>oka“ najbardziej — że 
tak  powiemy — lokalizuje zatarg, zw a­
lając całą winę na nacjonalistycznych 
ministrów niemieckich, którzy dokonali 
.^nacjonalistycznej dem onstracji ob- 
strukcyjnej", posługując się spraw ą wy­
dalenia 4 Niemców z Górnego Śląska, 
jako pretekstem  tylko.

Tak samo ujmuje spraw ę „Kurjer 
Polski", podkreślający egoistycznie kla­
sowe stanowisko nacjonalistów i rolę 
jaką odegrał interes wielkiego rolni­
ctw a niemieckiego w zerw aniu roko­
wań.

Podobnie rozumuje „Nasz Przegląd", 
przewidujący, że rachuby nacjonalisty­
czne okażą się fałszywe, a koszta „nie­
bezpiecznych eksperym entów orjenta- 
cyjnych" zapłaci cała Rzesza. Ale to 
jest opinja 1-szej strony tego pisma. Na­
tom iast na drugiej stronie mamy szersze 
ujęcie przedm iotu. A utor artykułu  wy­
tyka też winę woj. Grażyńskiego, k tó ­
ry  dał Niemcom bezpośredni powód 
do zerwania rokowań. A w końcu słu­
sznie zw raca uwagę, że rokow ań for­
malnie jeszcze nie ze* ,vano. że dopiero 
alarmujące artykuły  prasy nacjonalisty­
cznej mogą do tego doprowadzić i na­
wołuje do porozum ienia d iogą  ustępsfw  
w spraw ach mniejszej wagi.

A takich alarm ujących artykułów  jest 
sporo. Oto senator Koskowski w „Ku- 
rjerze W arszawskim " wmawia naprze- 
kór najoczywistszej rzeczywistości, że 
cały naród niemiecki chce wojny gos­
podarczej z Polską i wzywa do „patrjo- 
tycznej" w ytrw ałości i pokonania wro­
ga-

Bez frazesów nacjonalistycznych, ale 
w gruncie rzeczy takie same stanowisko 
zajmuje „Kurjer Poranny", k tóry  widzi 
w wojnie gospodarczej z Niemcami p ra­
wie same plusy po stronie polskiej, i już 
z góry doradza, by po ewentualnem 
wznowieniu rokow ań wycofać „nad­
m ierne" ustępstw a poczynione Niem­
com.

Najhałaśliwiej i najbuóczuczniej p o ­
pisuje się „bobo" enpeerow skie „Glos 
Codzienny". Pisemko to, będące w o- 
pozycji do Rządu, przypomina niemal 
oodziennie jak to  pięknie było za rzą­
dów chjeno - piastow o - enpeerowych 
przed majem, a jak źle się dzieje w P o l­
sce obecnie. A oto ni stąd  ni zowąd 
czytamy, żę Polska krzepnie gospodar­
czo z miesiąca na miesiąc, że „możemy 
w każdej chwili zam knąć granicę przy­
wozową zupełnie, przenosząc się (?) w 
zakupach do Belgji, Anglji i t. d. ‘, ze 
„możemy w każdej chwili przeciąc 
Niemcom dostawy surowca drzewnego, 
bez którego Rzesza obyć się nie może".

Jednem  słowem „możemy" zasypać 
Niemców blagą enpeerowską, k tó ra  im 
nie zaszkodzi, ani Polsce... nic mc 
przyniesie.

W obec tej bufonady enpeerowskiej, 
w arto  zaznaczyć, że naw et „Dwugro- 
szówka" stw ierdza, iż przedłużona 
wojna celna jest dla obu stron uciążli­
wa. Pozatem  organ endecki w raz z 
„Warszawianką" zajmuje stanowisko 

o tyle odrębne, że zatarg niemiecko - 
polski rozpatru ją na tle polityki św ia­
towej. Oto Niemcy wyzyskują kiopoly 
Anglji w Chinach i trudności gospodar­
cze Francji, by naciskiem na W schód 
w ytargow ać ustępstw a na Zachodzie, 
w  sprawie zniesienia okupacji nadren- 
skiej, później zaś ju t bez osłonek sku­
pić cały a tak  na front wschodni.

B.

Z sądów.
M atk o b ó js tw o .

Nazywał się Kazimierz Bryś, a mieszkał 
we wsi Dembowiczki, w pow. Kaliskim. 
Przyszedł do domu na obiad i zachciało 
mu się skwarka słoniny. Matka dała mu 
kartofle z ogórkami, bo akurat skwarek 
nie było. Wyrodny syn odtrącił jadło z o- 
krzykiem: „daj to swemu gachowi" — i nu­
że matkę ordynarnie wyzywać. Wdał się w 
to ojciec, ujął się za krzywdą tony. Wy­
wiązała się bójka... Żona uniesiona czułoś­
cią dla męża, stanęła w iego obronie; sy- 
nalkowi wpadł do rąk pilnik do drzew - 
chwyciły uderzył matkę... Kobieta upadła, 
a w dwa dni potem ducha wyzionęła.

Sąd Okręgowy skazał Brysia na 10 lat 
ciężkiego więzienia. Sąd apelacyjny wczo­
raj wyrok ten zatwierdził. L K.
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T E L E G R A M Y
Z EGZEKUTYWY HIĘDZYN. SOCJALISTYCZNEJ

Paryż, 11.11. (PAT.). W dniu jutrzej­
szym zbierze się na posiedzenie komi­
tet wykonawczy socjalistycznej między­
narodówki robotniczej. Dzisiaj rano od­
było się posiedzenie prezydjom komite­

tu pod przewodnictwem Fr. Adlera z n- 
działem Otto Bauera (Anstrja), Hender­
sona (Anglja), Bracke (Francja), de 
Brouckere (Belgja) i Mfillera (Niemcy),

ZATARG»W RZĄDZIE FRANCUSKIM
0 PROJEKT ZMIANY ORDYNACJI WYBORCZEJ

Paryż, 11.11 (A. W.), Ujawniające 
się od dłuższgoe czasu różnice zidaó 
w łonie gabinetu co do zagadnienia 
przywrócenia jednomandatowego sy­
stemu ordynacji wyborczej do parla­
mentu, zaostrzyły się na wczorajszej 
Radzie Ministrów. Projekt ministra 
spraw wewnętrznych Sarrauta przy­
wrócenia jednomandatowości uległ 
gwałtownej krytyce niektórych mini­
strów, w szczególności zaś M arin'a.

Kontrowersje zaostrzyły się tak  da­
lece, że wytworzyła się możliwość 
przesilenia gabinetowego, wobec 
czego wysunięta została koncepcja 
przedłużenia obecnej kadencji par­
lam entarnej, k tóra upływa w maju 
1928 r. Proponowano też aby w kwe- 
stji zmiany ordynacji wyborczej roz­
strzygnął prezydent republiki. Pre- 
mjer Poincare zastrzegł sobie w tej 
sprawie ostateczną decyzję.

RZĄD REAKCJI W NIEMCZECH
MIN. VON KEUDELL POZOSTAJE W GABINECIE

Berlin, 11.11. (PAT.). Reichstag 217 
głosami przeciwko 161, a następnie 218 
głosami przeciwko 163 odrzucił wnioski

demokratów oraz socjalistów i komuni­
stów o wyrażenie nieufności ministrowi 
spraw wewnętrznych von Keudellowi.

DEMONSTRACJE SOCJALISTÓW NIEMIECKICH
Berlin, 11.11 (PAT). W czoraj w 

godzinach wieczorowych partja so­
cjalno - dem okratyczna w Berlinie 
urządziła wiec przeciwko obecnemu 
rządowL^J7 przepełnionej po brzegi 
olbrzynw j sali pałacu sportowego 
przemawiali do tłumów robotniczych 
kolejno posłowie tow. tow. Stampfer, 
Dittmann, Breitschcid i Scheide- 
mann. Breitscheid dowodził, że nie­
miecko - narodowi w ostatnich tygo­
dniach nie byliby tak  gwałtownie 
domagali się dopuszczenia do udzia­

łu w rządzie, gdyby polityka wewnę­
trzna, oraz zagraniczna rządu, mia­
ła być prowadzona nadal w tym s- 
mym kierunku, co dotąd. Kanclerz 
Marx, który gw arantow ał ciągłość i 
niezmienność tej polityki, nie będzie 
miał — zdaniem posła Breitscheida 
— siły, celem przeciwstawienia się 
naciskowi, wywieranemu ze strony 
niemiecko - narodowych.

Po wiecu odbyła się demonstracja, 
k tóra miała przebieg spokojny.

ZARZĄDZENIE RZĄDU KANT0NSKIE60
CUDZOZIEMCY PODLEGAJĄ SĄDOWNICTWU CHIŃSKIEMU

Hankou, 11.11. (PAT.). Minister spraw 
zagranicznych rządu kantońskiego za­
wiadomił konsulaty państw obcych, że 
na skutek rozporządzenia biura polity­
cznego cudzoziemcy nie będą mogli od­
tąd wnosić skarg do sądów mieszanych. |

Wszelkie sprawy dotyczące cudzoziem­
ców będą musiały być rozpatrywane 
przez władze chińskie nawet bez udzia­
łu funkcjonorjuszów konsularnych jako 
asesorów.

ZAJŚCIE NA GRANICY LITEWSKIEJ
PAT, donosi z Wilna:
Dnia 8 lutego b. m., w okolicy m. 

Kołtyniany, posterunek ruchomy K. 
0 . P., w sile 2 żołnierzy zauważył, 
że litewski policjant graniczny prze­
kroczył granicę polsko - litew ską i 
wszedł do domu prywatnego, stoją­
cego o kilkadziesiąt kroków od gra­
nicy, w miejscowości Łyngniany. Gdy 
jeden z żołnierzy posterunku zbliżył 
się do drzwi wspomnianego domu, 
policjant ów, dobywszy rewolweru, 
usiłował go obezwładnić; następnie, 
widząc nadbiegającego dowódcę po­
sterunku, kapr. Grzesika, cofnął się 
w głąb domu i rozbiwszy okno, wy­

skoczył na podwórze, usiłując zbiedz 
ku granicy.

Gdy na trzykrotny okrzyk, wzy­
wający do zatrzym ania się, policjant 
nie usłuchał wezwania, kapral G rze­
sik, zrobiwszy użytek z broni, zranił 
uciekającego, tak, że ten  padł po na­
szej stronie w miejscu, oddalonem o 
25 kroków od limji granicznej. Na od­
głos strzałów, ze strażnicy litewskiej 
wybiegło kilku litewskich policjan­
tów i otworzyło silny ogień na nasz 
posterunek, poczem wśród strzałów 
kilku litewskich policjantów przedo­
stało się na nasz teren  i zabrało ran ­
nego policjanta litewskiego.

SPRAWY GDAŃSKIE W LIDZE NARODÓW
Gdańsk, 11.11 (PAT). Pisma tu tej­

sze donoszą, że na porządku dzien­
nym marcowej sesji Rady Ligi Naro­
dów znajdują się, między im em i, 
trzy spraw y gdańskie, mianowicie: 
wniosek w. m. G dańska o całkow ite 
przejęcie przez Ligę Narodów kosz­
tów utrzym ania W ysokiego Komisa­

riatu Ligi w Gdańsku, 2) sprawozda­
nie kom itetu finansowego Ligi Naro­
dów o położeniu finansowem w. Mia­
sta, wreszcie 3) wniosek, dotyczący 
magazynowania i przewozu polskie­
go m aterjału wojennego przez 
Gdańsk.

I  OSTATNIEJ CHWILI
ZWROT W ROKOWANIACH P0LSK0- 

NiEMIECKICH
Berlin, 11.11. (Telegram wł.). Dziś 

po południu nastąpi! wyraźny zwrot w 
sytuacji w rokowaniach polsko - nie­
mieckich. Charakterystyczną jest rze­
czą, że obecnie żaden z polityków nie 
mówi już o zerwaniu rokowań. Zmiana 
stanowiska nastąpiła w pewnej mierze 
pod wpływem głosów prasy angielskiej 
i francuskiej, która wskazywała na łą­
czność pomiędzy utworzeniem rządu 
prawicowego a zaostrzeniem stosunków 
polsko - niemieckich.

Berlin, 11.11 (PAT). Komisja spraw 
zagranicznych Reichstagu zwołana 
została na czwartek przyszłego ty­
godnia na posiedzenie, na którem, o- 
prócz dokonania wyboru nowego 
przewodniczącego na miejsce posła 
Hergta, który objął tekę sprawiedli­
wości, ma być przeprowadzona dy­
skusja nad sprawą polsko - niemiec­
kich rokowań handlowych.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
—  W edług informacji z Lipska, wybuchł 

łam zapowiadany przez Związki zawodowe 
strajk w fabrykach metalowych, który ob­
jął 25 tysięcy ludzi. W odpowiedzi na to 
pracodawcy fabryk w Saksonji przygotowu­
ją ogólny lokaut

— Z Brukseli donoszą, iż w pobliżu mia­
sta, na skutek eksplozji, poważnie uszko­
dzona została fabryka chemiczna. W cza­
sie wybuchu padło ofiarą 9 robotników.

— M oskiewskie pisma donoszą, iż opozy­
cjonista Badjan, który w ygłosił szereg od- 
:rytów o Rosji Sowieckiej w Berlinie, Pa- 
yżu i Białogrodzie, krytykując stosunki pa-

— ... ę  S. * R., zwróci! się do rządu 
* '-•me mu wiry

Rząd sowiecki odmówił Badjanowi udziele­
nia wizy.

—  Próby zażegnania konfliktu w sprawie 
czasu pracy w przemyśle włókienniczym  
w niemieckiej części Górnego śląska nie 
dały żadnego wyniku. Związek przemysłow­
ców włókienniczych Śląska niemieckiego u. 
chwalił rozpocząć z dn. 15 b. m. lokaut.

—  Angielski minister spraw zagr. Austen 
Chamberlain, przesiał sekretarzowi general­
nemu Ligi Narodów do zakomunikowania 
członkom Ligi memorandum angielskie, 
które oma wie politykę Wielkiej Brytanji w  
stosunku do Chin.

— Do Katowic przybył wczoraj raao mi­
n is te r  W . R. i O P  D o b ru ck i.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
Borysław

NAJAZD AGITATORÓW ENPE- 
EROWSKICH, CHADECKICH I ZW. 

NAPRAWY RZECZP. NA ZAGŁĘBIE.
W ostatnich czasach do Zagłębia naf­

towego w Borysławiu zawitały różne 
partyjki; przedewszystkiem zaś N. P. R. 
a z nią Zjedn. Zaw, Polskie.

Obecny sekretarz Zjednoczenia, Ogro- 
dowicz, próbuje organizować „wierta­
czy". Niedawno urządzono tam zgro­
madzenie „wiertaczy", którzy do żad 
nej organizacji nie należą, ale utworze­
nie sekcji wiertaczy nie udało się zupeł­
nie)

Zjedn. Zaw. Polskie szuka jeszcze 
członków, a mianowicie, ogłasza, że wy­
syła wiertaczy za granicę do pracy, je­
dnak tych tylko, którzy się zapiszą na 
członków tego związku, a pozalem 
wpłacą odpowiednią sumę za to, że pra­
cę otrzymają. Państwowy Urząd Pośre­
dnictwa Pracy powinien wreszcie wglą- 
dnąć w to, kto na lem robi interes, na 
ciągając ludzi.

Przy końcu ub. roku przyjechał do 
Borysławia jakiś ksiądz i, po meczu w 
sali Sokoła, utworzył organizację zawo­
dową chrześcijańską. Do wydziału o- 
wej organizacji weszli ludzie znani ze 
swych kwalifikacji moralnych, usunięci 
ze Związków klasowych. Organizacja 
ta, popierana gorliwie przez dyrektorów 
naftowych, nie może się poszczycić suk­
cesami i wykazuje bardzo małą ruchli­
wość.

Przed paru tygodniami przybyli rów­
nież do Borysławia agitatorzy Związku 
Naprawy Rzeczypospolitej, jak dotąd je­
dnak nic nie słychać o utworzeniu or­
ganizacji tego stronnictwa na terenie 
Zagłębia. W środę, 2 lutego, zwołał 
wiec w Wolance jakiś p. Czarnecki, ce­
lem założenia oddziału „partji pracy”. 
Na zebranie to przyszli prawie sami 
członkowie P. P. S. i Związków Zaw. Po 
referacie tego pana dał mu ciętą od­
prawę tow. Haluch, oklaskiwany przez 
całą salę Tow. Haluch stwierdził, iż 
niema potrzeby tworzenia jakichś tam 
nowych „partji pracy'1, bowiem P. P. S. 
wystarczy dla obrony interesów robot­
ników. Ponieważ p. Czarnecki począł 
napadać na P. P. S., robotnicy zażądali 
by opuścił salę, co też niefortunny agi­
tator uczynił pod osłoną policji.

Tak więc próby rozbicia jedności ro­
botniczej Zagłębia rozbijają się zupeł­
nie o klasową świadomość robotnika!
Jaworzno

ŚMIERTELNY WYPADEK NA 
KOPALNI „JAN KANTY11.

Dn. S b. m. na kopalni „Jan Kanty11 
górnik Roman Zymonik został zabity 
prądem elektrycznym przy wierceniu 
maszynką, pędzoną prądem elektrycz­
nym. Górnicy, którzv pracują takiemi 
maszynkami, powinni być zaopatrzeni w 
rękawice gumowe, chroniące przed rap- 
townem porażeniem, lecz rękawic tych 
brakuje, a robotnicy boją się być na­

trętnymi dla kierownictwa kopalni i pra­
cują bez rękawic. W ten sposób nie na­
rażają kopalni na koszta rękawic, ale 
płacą za kopalnie swojem życiem.

Oto skutki lekceważenia zdrowia i ży­
cia pracowników przez zarządy kopalń. 
Nieszczęśliwe wypadki są na porządku 
dziennym.

ISniew
SAMOBÓJSTWO NAUCZYCIELA 
Z POWODU ZŁYCH WARUNKÓW 

MATERJALNYCH.
Przed kilkoma dniami nauczyciel Bro­

nisław Specht z Rudna pow. gniewski, 
targnął się na życie, zażywając strych­
niny. Krytycznego dnia odwiedził on 
swe siostry, zamieszkałe w Gniewie. 
Gdy przyszedł do domu, umył się, ubrał 
w czarny garnitur, położył się na łóżku 
i zażył strychniny. Koledzy, którzy 
przyszli w odwiedziny do niego, zastali 
już trupa.

Przyczyną samobójstwa były podobno 
opłakane warunki materjalne. Zmarły 
osierocił troje małoletnich dzieci.

Pabjanics
OTWARCIE DOMU ROBOTNICZEGO.

W niedzielę dn. 13 lutego o godz. 3 
po poł. odbędzie się uroczyste otwarcie 
Domu Robotniczego przy ul. Bagatela 8
Zgierz

POŻAR W FABRYCE.
Przed paru dniami wybuchł pożar w 

fabryce Brodacza w Zgierzu, przy ul. 
Berka Joselowicza.

Robotnicy podczas pracy ujrzeli na­
gle płomienie i w popłochu poczęli o- 
puszczać gmach fabryczny.

Zaalarmowano zgierską straż ognio­
wą, oraz okoliczne straże ochotnicze, 
lecz gmach fabryczny stał już w ogniu i 
nie można go było uratować.

Z powodu braku wody, akcja ratow­
nicza była znacznie utrudniona i z tru­
dnością uratowano sąsiednie budynki fa­
bryczne.

Pastwą płomieni padły: tkalnia, far-
biarnia i suszarnia. Pozbawionych zo­
stało pracy blisko 400 robotników.

Przemyśl
TAJEMNICZE MORDERSTWO KOLEJA­

RZA.
Onegdaj znaleziono w Sanie trupa, któ­

ry od kilku dni przebywał w wodzie. Jak 
śledztwo wykazało jest to Franciszek Knot, 
ślusarz ..olejowy. Stwierdzono., że Knot 
wziąwszy pensję miesięczną, został w dro­
dze do domu zamordowany.

Lwów
WALKA O ORDYNACJĘ WYBORCZĄ 

NA RADZIE MIEJSKIEJ.
Na ostatniem posiedzeniu Rady Miej­

skiej omawiano kwestję reformy miej­
skiej ordynacji wyborczej. Referent sen 
Thullie przedłożył rezolucję, w której 
domaga się wyłączenia Lwowa z pod o- 
gólnej ustawy o gminach miejskich, na­

dania miastu osobnego statutut i ordy­
nacji wyborczej, na podstawie projek­
tu, który ma być uchwalony przez Kh- 
dę Miejską Lwowa i przedłożony Sej­
mowi do załatwienia. Wniosek ten wy­
wołał burzliwą dyskusję.

Przedstawiciel PPS, tow. Szczyrek, 
zażądał dodania do przedłożonej rezo­
lucji następujących słów: „z zachowa­
niem zasad, zawartych w art. 1 projektu 
opracowanego przez sejmową komisję 
administracyjną". (W artykule tym jest 
mowa o 5-cio przymiotnikowem głoso­
waniu).

Poprawkę tę zwalczało szereg mów­
ców, za nią zaś opowiedzieli się radni 
ukraińscy i żydowscy. Ponieważ nte 
chciano głosować najpierw wniosku so­
cjalistycznego, socjaliści opuścili salę o- 
brad, a prez. Neumann, stwierdziwszy 
brak kompletu, zamknął posiedzenie.

Kraków
PROCES B. DYREKTORÓW BANKU 

PRZEMYSŁOWEGO.
Wczoraj podczas rozprawy przeciwko 

dyrektorowi Filippie'mu i towarzyszom, 
na skutek korzystnych dla oskarżonyfch 
zeznań świadków, prokurator cofnął kil­
ka zarzutów aktu oskarżema, a w sto­
sunku do Moesera i Dronki — wycofał 
całkowicie oskarżenie. Oświadczenie 
prokuratora wywołało wielkie wrażenie 
na sali. Po wywodach znawców zabiorą 
głos strony procesu, a więc prokurator 
i obrona, poczem zapadnie wyrok, któ« 
ry spodziewany jest dzisiaj.

Wilno
ODCZYTY TUR-a.

W drniu 29 stycznia miejscowy Oddział 
TUR., wspólnie z II Oddziałem Zw. Strze­
leckiego, zorganizował odczyt ilustrowany 
przezroczami, p. t. ,.Powstanie Stycznio­
we". Prelegentem był tow. Na wojski To­
masz, Słuchaczy — przeszło 100 osób.

UROCZYSTA AKADEMJA KU CZCI 
PROLETARJATCZYKÓW.

Dnia 13-go lutego 1927 r., w niedzie­
lę, o godz. 5 po poł., staraniem Warsz. 
Org. Młodz. T. U. R., odbędzie się uro­
czysta Akademja w sali odczytowej O. 
K. R., ul. Al. Jerozolimskie 6, na pro­
gram której złożą się, śpiewy chóralne 
i solowe — deklamacje, przemówienia 
oraz występy muzyczne. Wejście bez­
płatne. Towarzysze licznie przybądź­
cie.

POGRZEB OFIAR 
STRASZNEJ ZBRODNI

NA SOLCU
Wczoraj odbył się pogrzeb wszyst­

kich ofiar ścinającej krew w żyłach 
zbrodni na Solcu. Tłumy publiczności 
zebrały się przed prosektorjum i towa­
rzyszyły 6-iu trumnom ofiar i mordercy 
na cmentarz.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
PRZED AKCJĄ ZAROBKOWĄ W 
PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM.

Kom. Wyk. Zw. klasowego na posie­
dzeniu w dn. 5 lutego uchwalił wymówić 
umowę w przemyśle włókienniczym i 
zgłosić żądania podwyższenia płac pod­
stawowych wszystkich robotników w 
przemyśle włókienniczym o 25 proc., 
wychodząc z założenia, że płace w prze­
myśle są b. niskie, a drożyzna, w szcze­
gólności o ile chodzi o artykuły pierw­
szej potrzeby, wzrosła b. poważnie.

Onegdaj odbyła się konferencja wszy­
stkich 3-ch Związków w przemyśle włó­
kienniczym (klasowego, „Pracy11 i en- 
peerowskiego). Po krótkiej dyskusji U- 
zgodniono stanowisko i zaakceptowano 
propozycję Zw. klasowego, aby wysunąć 
żądanie 25 proc. podwyżki. Należy za­
znaczyć, że umowa zostanie wymówio­
na z dniem dzisiejszym.

Przy poprzednich akcjach w przemy­
śle włókienniczym był zwyczaj, iż sta­
wiano żądania 4 Związkom centralnym 
przemysłowców w Łodzi i toczyła się 
walka na terenach objętych umową z 
temi związkami przemysłowców.

Obecnie postanowiono zgłosić żąda­
nia do wszystkich Związków przemy­
słowców włókienniczych i we wszyst­
kich działach przemysłu włókiennicze­
go, a więc i tam, gdzie obowiązywały 
oddzielne umowy lokalne, jak w Bia­
łymstoku, Bielsku - Białej, Andrycho­
wie, Zduńskiej Woli (przemysł tak zw. 
zarobkowy); w działach trykociarskim, 
wstążkowym, jutowym i t. d.

Z powyższego wynika, że zanosi się 
na wielką akcję solidarną włókniarzy w 
całej Polsce.

Ostatnio w szeregu fabryk wiel­
kiego przemysłu w Łodzi odbyły się 
wiece, na których omawiano sprawę żą­
dań i walki słoikowej. W ' f- ~

wołeły w ifł' ' *

szerszych masach włókniarzy, rozsze­
rzając ogromnie wpływy Związku.
SZYKANOWANIE CZŁONKÓW ZW. 
KLASOWEGO PRZEZ DYREKCJĘ 
ZAKŁADÓW ŻYRARDOWSKICH.

Wczoraj tow. pos. Szczerkowski od­
był konferencję z p. IClottem w sprawie 
stosunków w Zakładach Żyrardowskich, 
gdzie administracja specjalnie szykanuje 
członków Związku klasowego, a fawo­
ryzuje Związki: chadecki i enpeerowski. 
Cały szereg członków Związku klaso­
wego, bez żadnych uzasadnionych po­
wodów, nie został przyjęty do pracy po 
strajku.

Rzecz zrozumiała, że takie postępo­
wanie wywołuje niesłychane wzburze­
nie wśród robotników.

Tow. Szczerkowski zwrócił się do p. 
Klotta o wywarcie nacisku na dyrekcję 
firmy, aby zaniechała niesprawiedliwe­
go i stronniczego traktowania robotni­
ków.

WĘGIEL DLA BEZROBOTNYCH.
Transporty węgla z państwowej akcji 

pomocy opałowej dla bezrobotnych, nie 
pobierających zasiłków na terenie wo­
jewództwa warszawskiego, są już od ty­
godnia w drodze. Niektóre miejscowoś­
ci, jak naprz. Kutno i Włocławek, już 
je otrzymały, do pozostałych zaś nadej­
dą one w najbliższych dniach. Wobec 
tego rozdawnictwo omawianego węgla 
będzie niebawem rozpoczęte.

Akcja żywnościowa w postaci wyda­
wania bezrobotnym pewnej ilości pro­
duktów żywnościowych będzie rozpo­
częta na terenie powiatu warszawskie­
go w przyszłym tygodniu.

Augustów
ZE ZW. ZAWODOWYCH.

Dnia 6 b. n \ w —li „Foxa‘ ,orM" ’ł '' 
•walne z *  złon*

Zgromadzeniu przewodniczył tow. Okro). 
Przemawiali na zebraniu t.t.: Gałaj z
Suwałk, Okrój, Moskwa i Halicki, któ­
rzy w swych referatach przedstawili o- 
becne krytyczne położenie klasy robot­
niczej, jak również i bezrobocia.

Tegoż dnia o godz. 11 rano na konfe­
rencji międzyzwiązkowej z udziałem 

tow. Gałaja, dokonano wyborów Rady 
Rob. kl. zw. zaw., w skład której weszli 
t.t.: Halicki, Okrój, Klejs i Moskwa; je­
dnocześnie nakreślono plan pracy orga­
nizacyjnej na rok 1927.

Wilno
KONFERENCJA ZWIĄZKU ROBOT­

NIKÓW PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO
W ubiegły wtorek odbyła się konfe­

rencja przedstawicieli poszczególnych 
oddziałów; Związku Spożywczego.

Po ożywionej dyskusji, konferencja 
wyraziła uznanie dla K. C. i postanowiła 
wezwać zarządy poszczególnych oddzia­
łów do wytężonej walki w obronie 8-io 
godz. dnia roboczego i o poprawę bytu 
swych członków. Jednocześnie polecono 
Radzie Sekretarjatu zwołać w najbliż­
szym terminie ogólne zebranie robotni­
ków spożywczych, na którem ma być 
poruszony okólnik K. C. i inne aktual­
ne sprawy. Zw. Spożywczego.

Żądania podwyżkowe browarników.
Oddział browarników wystąpił z żą­

daniem podwyższenia płac o 25 proc.; 
pertraktacje są w toku. Pracodawcy nie 
chcą uwzględnić żądania, motywując to 
brakiem środków.
Zwrot procentu robotnikom w przemy­

śle mięsnym.
Kupcy mięsni obniżyli zarobki robot­

nicze od 20 do 46%.
W dn. 7 b. m. Sekcja robotników za- 

rębaczy wystąpiła z żądaniem zwrotu 
tegc procentu. W wyn.:ku pertraktacji 
otrzymano - Iwyżkę ohoło 30%.
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Z ŻYCIA PARTJI.
k o ł o  t r a m w a j a r z y  d z ie ln ic y  „Je ­

r o z o l im a -  p. p. s.
We wtorek 15 b. m„ Chłodna 41, odbę­

dzie się ogólne zebranie członków i sympa­
tyków Koła z referatem tow. Downarowi- 
cza na temat mniejszości narodowych.

Ruch młodzieży
Egzekutywa K. C. C.gan. Młodz. TUR.

Dzisiaj w lokalu redakcji „Robotnika" od­
będzie się posiedzenie Egzekutywy. Spra­
wy b. ważne. Początek 8-ma wieczór.

Posiedzenie Komisji Redakcyjnej ,3 iu - 
łetymi" odbędzie się w sobotę dnia 12 
lutego r. b. o godz. 6 wiecz,

Tow. tow. Pragierowa, Bugajski, J ę ­
drzejewski i Suski proszeni są o punktu­
alne przybycie.

Ruch kult.-oświatowy.
POPIS CHÓRÓW ROBOTNICZYCH.

Oddział Warszawski TUR. organizuje w 
niedzielę, dnia 20 lutego, popis chórów ro­
botniczych. W popisie wezmą udział c-hó- 
*7: Państwowej Fabryki Karabinów, Warsz. 
Stowarzyszenia Spożywców, Warsz. Org. 
Młodz. TUR., Zw. Zaw. Prac. Gazowni i 
Związku Zaw. Prac. Miejskich Pozatem 
program przewiduje śpiew art. Opery p. 
Wandy Wermińskiej i skrzypce — p. To­
masz Janowski. Słowo wstępne wygłosi 
radny Tadeusz Szpotański. Popis odbędzie 
się w sali Konserwatorium, Okólnik 1, o g. 
4.30 pjp.

Bilety w cenie 75 groszy i 50 groszy, na­
bywać można w Sekretariacie Oddz. Warsz. 
TUR. Al. Jerozolimskie 6, I-e piętro, 5—7 
P-P-; w Księgarni Robotniczej, W arecka 9 
i w dniu popisu przy wejściu.

Prof. W ładysław Gumplowicz o ostat­
nich wypadkach w Chinach. S taran iem  
Oddz. W arsz. TUR w ygłosi w e w to rek  
dn- 15 b. m. o godz. 7 m. 30 w iecz. w 
lokalu  OKR, A l. Je rozo lim sk ie  6, prof. 
Władysław Gumplowicz odczyt p. t. 
OSTATNIE WYPADKI W CHINACH. 
W ejście b ezp ła tn e . W stęp  w olny dla 
w*zvstkich.

Baczność Fryzjerzy! W niedzielę, dnia 
13 lutego, odbędzie się wycieczka do" Mu­
seum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej, zor­
ganizowana przez Związek Zawodowy Fry- 
a;erów przy współudziale oddz. Warsz. T. 
U. R. Wycieczkę oprowadzać będzie kus­
tosz Muzeum. Zbiórka o godzinie 11 rano 
(punktualnie!) w bramie Muzeum, Chmiel- 
®a 52 (róg Wielkiej). Bilety w cenie 30 gr. 
do nabycia w Związku i na miejscu zbiór­
k i

Wycieczka jest dostępna dla wszystkich.

l a w **** * *

Z teatrów świetlnych.
Kino „Apollo". „Ben Hur".
Kino Stylowy. „Spowiedź Królowej" z 

Alice Terry i L. Stonem, oraz 2 farsy.
Kino „Colosseum" —„Ćmy paryskie".
Kino Filharmonja. „Skompromitowana 

ttężatka" z Laurą la Plante.
Kino Palace. „Faust" z Janningsem.
Kino „Wodewil" — „Czego mężatce nie 

wolno 7“
Kino „Splendid", „Ben Hur".
Kino Pan i Corso. „Pani nie chce dzieci".
Kinematograf Miejski. .Przez miłość do 

«ławy“.
Kino „Światowid". „Ben Hur".

W sobotę dnia 26 lutego 
1927-go roku zapraszamy

HM h u m !
na godzinę 12-tą  w  nocy

riEssni. i n iE u iflM M
QUI PRO QUO

=  DZIS P R E M J E R A I r  
Ko to chocź pan!

Wielka rew ja ak tualna
w  2-ch  a k ta c h  11 o b ra z a c h

u d z ia ł  CAŁEGO ZESPOŁU

KINEMATOGRAF m i e j s k i
Hipoteczna 5 —  Długa 25

p Ostatnie 2 dni.
c*. w dniu dzisiejszym o godz. 4 pp.

- j jjez mlłilć do słmay.
! P r e m ie r a  I

a ° niedziałek dnia 14 lutego

k a p i t a m
Ce„ z  . .N A N C Y  B“

^ ^ l e f s c i  SO gr., 75 gr., 11

ZE SPORTU
XVI.

KOLARSTWO. \
Przechodzimy z kolei do omówienia 

zdobyczy, względnie niedociągnięć ubiegłe­
go sezonu kolarskiego. Nie ulega wątpli­
wości, iż stolica reprezentuje eztra-klasę 
sportu kolarskiego w Polsce. Większość 
naszych reprezentantów na forum między- 
narodowem składa się z zawodników war­
szawskich. Wspomnę tylko o Olimpiadzie 
paryskiej, gdzie na 4 kolarzy, reprezentu­
jących barwy narodowe w zawodach toro­
wych, trzech należało do W. T. C.

Bo też, o ile wspomina się o kolarstwie 
stołecznem, ma się zwykle na myśli W ar­
szawskie Tow. Cyklistów, rozwijające się 
nader intensywnie i mogące się poszczycić 
w swej 40-letniej karjerze, sięgającej 1886 
r. wręcz wspaniałym dorobkiem, W. T. C. 
w ubiegłym sezonie starało się należycie 
uczcić „czwarty krzyżyk" swej działalności 
sportowej. Sprowadzając zawodników tej 
miary, jak M artiaetti, Verlua, Entleben — 
dało możność nasz™  kolarzom porówna­
nia swych umiejęłndlci w stosunku do ko­
legów zagranicznych, dało możność nabra­
nia większej rutyny i polepszenia klasy pol­
skich kolarzy, dało możność wreszcie osią­
gnięcia kilku naprawdę znacznych sukce­
sów.

W konkluzji zatem musimy dojść do 
wniosku, iż sezon ze względu na swe uroz­
maicenie wypadł ciekawie dla przeciętne­
go widza i pożytecznie dla zawodników.

Poza W. T. C. należy wspomnieć o sek­
cji kolarskiej Amatorów, mogącej poszczy­
cić się wcale pięknemi wynikami, jak pier­
wsze miejsce w kolarskim biegu na prze­
łaj (cyolopedestre).

Na zakończenie zwracam uwagę, iż sport 
kolarski jest jedynym, bodaj, obok hippiki, 
w którym odnieśliśmy dość poważne suk­
cesy na Igrzyskach VIII-ej Olimpjady w 
Paryżu.

Pamiętajmy bowiem, iż osiągnęliśmy wó­
wczas drugie miejsce w biegu drużynowym 
na 4000 mtr. oraz 5 w biegu na 50 kim. bez
prowadzenia. Wyczyny nieprzeciętne, k tó ­
re  w związku z udatnym sezonem r. ub. 
pozwalają na najbardziej różowe nadizieje 
r.a przyszłość. Ano zobaczymy.

Tymczasem omówimy sezon tenisowy, 
Ale o tem następnym razem.

M  Kral.
DZISIEJSZY MECZ NA BOISKU SKRY.
Dzisiaj 12 b. m. na boisku Skry o godz. 

14 mecz piłki nożnej Asco-Ia-Czarni.
DWUDNIOWE ZAWODY KOLARSKIE.
Na Dynasach na torze drewnianym w 

sobotę (o godz. 19) i w niedzielę (o godz. 
16) próby bicia rekordu w kolarskim biegu 
półgodzinnym.

WIADOMOŚCI NARCIARSKIE.
Zawody narciarslde o mistrzostwo Kry­

nicy odbędą się w dn. 12 i 13 b. m. W pro­
gramie bieg 18 kim,, skoki i bieg pań.

Mistrzostwa Tatr odbędą się w dniach 
od 24—27 b. m. w Westerowie. W progra­
mie bieg sztafetowy, bieg z przeszkodami, 
bieg pań, bieg główny 18 kim. i skoki.

-  i * ' 1 «■ ■

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 11 lutego 

W a lu ty  I d e w iz y .
Dolar Stan. Zjedn. 8,92. Belgja — _

Holandja 358.80. Londyn 43.52. Paryż 35,25 
Praga 26,57. Szwajcaria 172.50. Włochy 
38.87 Wiedeń 126,32. Nowy Jork 8.95.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 84.00. 8%  

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 84,00. 10% Poż. kolej 
101,50.—. 5% Państw, Poż Konwersyjna 61,50 
5% L.Z. Warszawy prredw. —,—. 5%  L. 
Z. Warszawy zlotowe 60,00 — 59.75 — 60 25 
4W o  L. Z. Warsz zlotowe, 56 00 6%  Poż 
doi. 88.00 (zł. 787.60). 8%  Poż. konwersyjna
98,00 4WVo L. Z. ziem. zlotowe 48,00. 47,80. 
49.00— .— 5% L. Z Warsz. do 1918 r. — 
6%  Oblig. Warsz. 1915—16 r. 31.00—31,50.
A k c je .

Bank Polski 108,00—109,25. — Bank Dy­
skontowy 12,50. Bank Tow. Spółdz. —,—, 
Bank Zachodni 2 85. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
1.70 Bank Zw.Sp Zarobk. 11.60,11,20 Kijewski 
0,27. Siła 70,00. Chodorów 107.00. Czersk 0,46 
Gosławice 47,00 Cukier 4.30—4.40 Łazy ,—. 
Wysoka ,—. Nobel 3,10. Węgiel 90,00— 
92 50. Firlej —,— Cegielski 23,00 —24,50 — 
Lilpop 20.75—20 25 Modrzejów 6.70. Norblin
(. . Ostrowiec 14,25 14.50,14.25 Rudzki 1,53

1,55 Starachowice 2,68—2,56—2,72 Zieleniew­
ski  .—. Zawiercie 19,00. Żyrardów 14,00
Haberbusch 90.00 Żegluga ,—. Spirytus 
2 50 .— Borkowski 1,70—1.65. Bank Han­
dlowy 5 00. Elektryczność 70.00. Częstoci- 
ce 1.95—1,90. Parowóz 0,71 — 0.75— ,
Puls 0.90—6.60. Spiess 57.00------ .—. Micha
łów 0.32. Ortwein 0.29. Spirytus 2.65—2.90.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e .
Akcje cokolwiek mocniejsze. Dolar ame­

rykański 8.92 i pół gro*®*- Bank Polski 
109 00 Cukier 4.25, Węgiel 91.00, Modrze- 
pów 6.70, Lilpop 20.35, Ostrowiec 14.50, 
Rudzki 1.55, Etarachowice 2.72, Żyrardów 
14.00, Rubli 100 złotem 471.50.

Listy Zastawne zlotowe bez zmiany. 0 -  
broty małe.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem rano było pochmurno, w 
południe padał śnieg, temperatura wynosi­
ła —6®, śniegu 41 cm., cisza. W Morskiem 
Oku było pochmurno i mglisto, temperatu- 
ra —2°, śniegu 185 cm. cisza.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczo­
raj w W arszawie +2°9, najniższa —1®1.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: dość pogodnie, rankiem miej­
scami mglisto; duże wahania temperatury: 
od zmacanych przymrozków w nocy do od­
wilży w ciągu dnia. Słabe wiatry miejsco­
we lub cisza.

Stan baraków dla bezdomnych. Naczel­
nik wydziału g o sp o d a rczo -sp o łeczn eg o  min. 
spraw wewnętrznych p_ Jan Strzelecki w 
towarzystwie naczelnika wydziału zdrowia 
magistratu dr. Boguckiego i okręgowego 
lekarza sanitarnego, badał szczegółowo ba 
ra k i dla bezdomnych na Żoliborzu, p ro w a ­
dzone przez C zerw o n y  Krzyż, zwracając 
szczególną uwagę na obecny ich stan. sa­
nitarny i przeludnienie.

Tramwaje nocne. Od soboty dnia 12 b. 
m. lin/ja tramwaju nocnego Nr. 20 będzie 
przedłużona do ttL Młynarskiej, a nie jak 
dotychczas do rogu ul. Chłodnej i Przyoko- 
powej.

Spółdzielnie mieszkaniowo - budowlane 
pracowników państwowych. Z inicjatywy 
Zarządu Głównego Stow. Urzędników Pań­
stwowych został zorganizowany Zw. Spół 
dzielni Budowlanych Urzędników Państwo 
wych z terenem działalności na całym ob­
szarze Rzeczypospolitej. Związek mieści 
się w Warszawie przy ul. Chmielnej nr. 17 
m. 5, teL 132-80.

Związek ma na celu organizowanie i po 
pieronie spółdzielni w ich wysiłkach zdą­
żających do dostarczenia swym członkom 
zdrowych i tanich mieszkań.

Prezydjum Związku Bratnich Pomocy ko­
munikuje, że odczyt p. v.-premjera Bartla 
który miał się odbyć w dn. 12 lutego r. b. w 
Uniwersytecie Warszawskim, przesunięty 
został na sobotę dn. 19 lutego r. b.

Walny Zjazd Związku Uzdrowisk Pol 
8kich odbędzie się w Warszawie w dniach 
12 i 13.11.1927 r. Obrady Zjazdu rozpoczną 
się o godzinę 10-ej rano w Sali Pomipejań- 
skiej Hotelu Europejskiego w War.-zawie
(K rak .-P rzed m ieśc ie  13).

Automaty telefoniczne. W najbliższym 
czasie ustawionych będzie kilknaście auto­
matów telefonicznych w ważniejszych miej 
scach publicznych stolicy, między in. na 
dworcach, gmachach Banku Polskiego, P. 
K. O., poczty etc. Telefony te  uruchamia 
ne będą po wrzuceniu kolejno trzech 5-gro- 
szowych monet na wzór czynnych już auto­
matów w rozmównicy międzymiastowej na 
pl. Napoleona.

Nowe automaty telefoniczne są już w 
drodze do Warszawy.

Czarna Kawa Kola Prawników S. U. W.
W dniu 20 lutego w salach Stow, Handlow­
ców (Sienna 16) odbędzie się „Czarna Ka 
wa" Koła Prawników S. U. W, Bilety w ce­
nie 5 zł. i 3 zł. (studenckie) nabywać mo­
żna w lokalu Koła codziennie w godz. 12— 
1-ej (Krakowskie Przedm. 26, gmach głów­
ny Uniwersytetu, tel. 177-02).

L0TERJA
TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃ­

STWOWEJ.
Wczoraj w trzeciem dniu ciągnienia 5-ej 

klasy 14-ej państwowej loterji klasycznej, 
główniejsze wygrane padły na numery na­
stępujące:

5.000 zł. na Nr. 7131.
Po 3.000 zł. na Nr. Nr.: 39751 46317.
Po 2.000 zł. na Nr. Nr.: 50951 71123 71347 

71448 73116.
Po 1.000 zł. na Nr. Nr.: 16001 49341 52581 

53515 64639.
Po 600 zł, na Nr. Nr.: 1332 5013 6687 13270

15470 31348 38408 41565 43677 44919 58735
62714 63990 64076 64198 77021.

Po 500 zł. na Nr. Nr.: 4704 5235 6995 8715 
12824 18555 28568 31070 36430 43582 45239
54302 58785 66727 70962 72210.

Po 400 zł. na Nr. Nr.: 304 1117 1513 6548 
6856 11802 11909 12584 12613 13377 18822
1*955 23482 25598 28602 29517 31692 33117
33172 34579 36602 38435 45990 46481 53981
54831 55662 57728 59863 63931 69253 70089
70546 73999 74899 76807 78389 78788 79705.

Wykaz wygranych I stawek prze­
glądać m ożna codziennie d a r m o  
w Jedyne! największej, najstarszej 
I najszczęśliwszej ko'ekturze

E. LICHTENSTEIN i S -k a
Warszawa. Marszałkowska 146 
lub w oddziałach kolektury: 

Bielańska 3, Kr.-Przedmieścle 37. Kró­
lewska 43, Nalewki 42

Losy do I kl. 15-ej Lo­
te rji Państw , są ta m ie  już do 

nabycia.
Wyvrane powiększone z 12 
miljonów na zl. 16 miljonów. 

Popyt wielki. Przewiduje się 
brak losów.

Radzimy pospieszyć się z kup­
nem losu. Czas n ag li!

Firma egz. od r. 1835.
Konto P. K. O. 9374.

WYPADKI
ZDERZENIE WOZU Z SAMOCHODEM.

Na szosie w ilanow skiej, m iędzy Pow ­
sinem  a  Pow sm kiem , sam ochód p ry w a t­
ny nr. 15289, na leżący  do inżyn iera Lan- 
d au a  z K onstancina , zderzy ł się z w o­
zem , należącym  do J a n a  K łosa  z P ow ­
sina. S k u tk iem  zderzen ia  sam ochód i 
w óz zo s ta ły  le k k o  uszkodzone, a K łos 
doznał licznych obrażeń .

PRZEJECHANIA.
N a ul. G ran icznej, p rzed  dom em  n r. 2 , 

w óz n a jech ał na p rzechodzącą  o rzez  jez­
dnię 47-letn ią  L eo n ty n ę  W ojtow iczow ą. 
m ieszkankę B rw inow a. L ek a rz  P o g o to ­
w ia  stw ie rdz ił po tłuczen ie  obu rą k  i nóg 
i, po udzieleniu  pom ocy, p ozostaw ił po- 
szw ankow aną n a  m iejscu.

UCIECZKA Z ZAKŁADU.
Z ochrony  p rzy  ul. S ta re  M iasto  nr. 7 

w R adom iu dnia 23 styczn ia r. b. w y­
szed ł 12-letn i P io tr  D oblijew , w ychow a - 
n iec  tegoż zak ładu , i do tychczas n ie  p o ­
w rócił. M a tk a  zaginionego, W anda, 
przypuszczając, że syn jej w y jechał dc 
W arszaw y, zw róciła  się o pom oc w  celu 
za trzym an ia  syna do u rzędu  śledczego.

BRAT ZABIŁ BRATA.
K azim ierz T erle ck i (S zeroka nr. 9) 

sekw e s tra to r  u rzędu  skarbow ego k tó ­
ry  d n a  9 b. ni. zosta ł pos -ze ony w 
h r ju c h  t obojczyk p rzez  sw ego b ra ta  
S tan is ław a u rzęd n ik a  pocztow ego, 
zm arł w czora j ran o  w  szp ita lu  P rzem ie­
nien ia Pańskiego.

DEFRAUDACJA.
K ierow nik  kasyna  garnizonow ego 

m ajor P aw łow sk i za w iid o n  ił po licję i 
w ładze śledcze, że se k re ta rz  kasyna 
K azim ierz Saw ojski z J e tra u d c w a ł 
2.208 zł.

POŚCIG I UJĘCIE OPRYSZKÓW.
D w aj w yw iadow cy 1.1 -go kom isarja tu  

na ul. K oszykow ej p rze d  dom em  nr. 49 
zauw ażyli dw uch podejrzanych  m ęż­
czyzn, k tó ry m  celem  w yleg itym ow ania 
się polecili udać  się do jednej z bram . 
Jed en  z podejrzanych  w szed ł do bram y, 
drugi zaś p o czął uciekać p rzyczem  w y ­
ją ł rew o lw er 1 ce low ał do jednego z 
w yw iadow ców . W  pew nym  m om encie o- 
p ry szek  odw rócił się ta k  n iefo rtunn ie , 
że w pada jąc  n a  p rzech o d n ia  p rzew rócił 
się. S k o rz y sta ł z tego w yw iadow ca, 
dopędził uciekającego  op ryszka , po- 
czem  odprow adzono  go do kom isarja tu . 
J ain  okazało  się, że uciekającym  jest 
W ładysław  B oniecki, m ieszkan iec  wsi

B łędow a, drugim  za trzym anym  jest 
W łao y sław  M aciaszek  (Żytnia n r. 18). 
Od p ierw szego  o d eb ran o  rew o lw er o raz 
20 ra h o i, od  drugiego zaś — sz ty le t.

SAMOBÓJSTWO UCZNIA.
W  m ieszkan iu  rodziców  sw ych pr-’y 

ul. G rzybow sk iej n r. 56 u cz eń  18-letn, 
M ichał O szczęd łow sk i w  ce lu  pozbaw ię 
n ia się życia p o d e rż n ą ł sob ie  żyły na 
lewe] ręce- P ogo tow ie  p rzew iozło  nilo 
doc’znego d e sp e ra ta  do  sz p ita la  P / . ' • 
c ią ih a  Jezus. P rz y cz y n a  ta rg n ięc ia  '  , 
03 życie — rozpacz z  pow odu  wydal** 
nia go ze szkoły.

ŚMIERĆ CZY LETARG?
W mieszkaniu własnem przy ul. Kruczej 

Nr. 41, po kilkutygodniowej chorobie, dnia 
8 b. m. zmarł 674etni Władysław Kiełpiń- 
ski, inżynier. W świadectwie śmierci le­
karz podał, że śmierć nastąpiła wskutek 
niedomagania mięśnia sercowego. Zwłoki 
umieszczono w metalowej trumnie i prze­
wieziono tegoż dnia wieczorem do kaplicy  
na Powązkach. Dnia 10 b. m. po poludr.iu 
do kaplicy przybył blacharz, który w obec­
ności żony zmarłego miał dokonać zaluto- 
wania trumny. Wdowa Kiełpió/.ka ujrzaw­
szy nieboszczyka, oświadczyła obecnym 
tam pracownikom kancelarji cmentarza, że 
nie zgadza się na salutowanie trumny, po­
nieważ jest prawie pewna, że mąż jej nie 
umarł, lecz zasnął snem letargicznym, na 
dowód czego twarz nieboszczyka jest za­
różowiona, a nie blada, jak u każdego nie­
boszczyka. Wobec tego Kiełpińska zwró­
ciła się do kierownika V komisarjatu z pro ­
śbą o wstrzymanie pogrzebu do czasu
przybycia lekarza. Zawiadomiony przez
kierownika V komisarjatu naczelnik kan­
celarji cmentarza Henryk Hikiel pozosta­
wił na noc w kaplicy cmentarnej dwuch
dozorców, przyczem wieko trumny było 
zdijęte. Dozorcy pełniąc shzśbę przy tru­
mnie nic specjalnego nie zauważyli. Wieść 
o rzekomym letargu bardzo szybko roznio­
sła się wśród mieszkańców Powązek i już 
od rana w dniu 10 b. m. następnie przez 
całą noc gromadziły się tłumy ciekawych. 
Wczoraj rano przybył do kaplicy przodo­
wnik-dzielnic owy Baraban, który puścił
kroplę laku na policzek nieboszczyka i 
stwierdził, że nastąpiła śmierć. O godz. 10 
rano odbyło się nabożeństwo. Przez cały 
czas nabożeństw® tłumy ciekawych zwię­
kszały się, wobec czego do utrzymania po­
rządku na ulicy wezwano policję. Po na­
bożeństwie przybył wezwany przez rodzi­
nę dr. UMe, k tóry  orzekł, że Kiełpióski 
zmarł śmiercią naturalną.

POWIATOWA KASA CHORYCH 
W SANDOMIERZU.

ogłasza nlnlejszem K O NK URS na posadę sam odzielnego kie­
rownika Oddziału Kasy w Staszowie.

Warunki przyjęcia:

1) Odpowiednia praktyka w Kasach Chorych.
2) Dokładna znajomość buchalterj! zastosowanej w Ka­

sach Chorych.
3) Obywatelstwo Polskie.
4) Nleprzekroczony 35 rok życia.

Do posady przywiązane są pobory IX kat. stopień „a“ płac 
urzędników państwowych.

Reflektuje się na siłę pierwszorzędną. Pierwszeństwo m a­
ją ze względów mieszkaniowych kawalerowie, ewentualnie żona­
ci bezdzietni.

Oferty wraz z odpisam i świadectw, referencji oraz życio­
rysem kierować do Zarządu Kasy do dnia 20-go lutego 1927 r.

• Posada do objęcia z dniem 1 marca 1927 r. Oferty nie­
przyjęte pozostaną bez odpowiedzi.

ZARZĄD.

NIKOMU NIE WGLNO 
PRZEPUŚCIĆ TEJ WYJĄT­

KOWEJ OKAZJI!
Przejazdem  do lndyj W schodnich! 

Tylko 2 d n i!
S o b o ta  1 2  lu te g o  o  g . 315 p p . 

i  N ie d z ie la  1 3  lu te g o  
o  g . 215 p p .

wi r  „PAŁACE" c„ T f
Niebywałe sensacyjne doświadczenia 

z życia zagrobowego, zademonstruje

or. BEN-ALI
magister wszech nauk okultystycznych. 
Ujawnienie tajemnic indyjskich fakirówl 
Oczywiste stwierdzenie istnienia tajem­
nych sił nadprzyrodzonych I Coś cze­
go jeszcze nie widziano - niesamowite 

______ objawienia jasnowidzenia_______

HEMATOGEH— LEK
zaleca się przy błędnicy, malo- 
krwlstoścl, skrofułach, cierpie­
niach ustroju nerwowego, osła­
bieniu, pobudza apetyt, nie 

psuje zębów.
Dla dorosłych, dzieci i starców.

Fabryka Chem iczna  
„Lek” ,  

Poznańska 11, tel. 257-60

. D r .  REJZENBERG
Ż E L A ZN A  7 6 . Weneryczne, skórne, 
niemoc płc., analizy krw nasienia. 12—2, 

4—8. Do 9 r. be--*.

M E B L E
używane, wielki wy­

bór, najtaniej! 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
SOLNA 18 m. 4.

OSłoszenitf 
drobne

Heble " S '  x
dło, nowych, używa 
nych i otomany. Zło­
ta 7—23.

N ow a Lecznica
Specjalna przychodnia 

S ena to rska  10, 
tel. 110-18. Lekarzy 

Specjalistów wyłącznie 
dla chorób skórnych, 
wenerycznych I nie­
mocy płc. Roentgen, 
Lampa kwarc., w lecz­
nicy analizy lek. (krew 
na syf.) —od 9 r. do 
8 w. bez przerwy. 

Wizyta 3 zł. W niedz.
I święta 10—2.

SPECJALIŚCI
chorób w enerycz­
nych, skórnych I nie­
mocy płciowej przyj­
mują od 11 do 1 pp.
I od 7—8 w. w lecznicy 
D Ł U G A  2 . W iz y ­

t a  3  z l .

L E C Z N I C A

GRANICZNA 14
Wszystkie specflhnoścl

Pojrada 3 zł.
L E C Z N I C  A 
CHŁODNA 42,

tel. 52-52 
W s z y s tk ie  s p e c ja l­
n o ś c i .  P o r a d a  3 z ł .,
czynna od 10—8, w nie 

dziele 10—3.

NA RATy S f
męskie, damskie po-

"ŁS UNGER,
Żelazna 40—2.

PntefonyT Par- 
lofony,inm' S S ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Maszyny
K e m p i s t y  dawniej 
Kempisty-Kasprzycki, 
nożne od 168 złotych. 
Tanio bo skład fabrycz­
ny. Plac Zbawiciela— 
Marszałkowska 41.

Potrzebnie
boty ażurowe, kowale 
na drobne roboty łań­
cuchowe, dryklerzy, 
tokarz drzewny, mo­
delarz drzewny, spe­
cjalista do hartowania 
piłek do metalu, stel- 
ler wergeajgowy na 
gwoździarkl, mechanik 
na maszyny cukierni­
cze I piekarskie, giser 
samodzielny na a rm a­
turę m osiężną oraz na 
wyjazd kowal-mecha- 
nik, strycharz, form la­
rze do cegielni, maj- 
strzy-formierzy, gos­
podarz podwórzowy— 
karbowy lat 40 — 50, 
fornale z rodzinami 
na ordynarję; zgłaszać 
się do Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa 
Pracy — Ciepła 2 i.

Robotnicy p o ­

pierajcie sw oje  
oismo codzienne
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PRZYWÓDCA POWSTAŃCÓW 
PORTUGALSKICH

który pod nazwiskiem mons. Achillesa 
Ratti by! nuncjuszem (posłem) papieskim 
w Warszawie, święci niezadługo pięcio­

lecie piastowania swej godności.

KATECHIZM WYMÓ­
WEK OLA SZOFERÓW
JAK SIĘ TŁOMACZYĆ PRZED 

POLICJANTEM?
W  krajach , w  k tó ry ch  sam ochód s ta ł 

się już p rzedm io tem  codziennego uży t­
k u  szerok ich  m as, n a  p o rząd k u  dziennym  
znajdu ją się n iezliczone sp raw y  o n ie­
p rzes trzeg an ie  p rzep isów  policyjnych.

P ew ien  u rzędn ik  policy jny  w  Belgji, 
k tó ry  m a ciągle do czyn ien ia  z n iesfo r­
nym i autom obilistam i, u łożył zabaw ną 
tab liczk ę  w ym ów ek, p rzez  n ich  używ a­
nych, w  w y p ad k ach  za sk a rż en ia  za zby t 
szybką jazdę t

1. Nie m am  a p a ra tu  do m ierzen ia 
szybkości.

2. Z atrzym ano m nie w  b iu rze  i sp ie­
szyłem  do dom u.

3. P ędziłem  do  d o k to ra  (albo d en ty ­
sty).

4. Czułem , że się spóźnię do ro b o ty  
(albo kościo ła , albo  n a  m ecz itp.).

5. M oja żona n a  ty lnem  siedzeniu  flir­
to w ała  z moim  przy jacie lem  i to  m nie 
doprow adziło  do w ściek łości.

6. M am chorą  żonę (dziecko, m atkę , 
b ab k ę  etc.) w  dom u.

7. Jech a łem  za  tam tym  sam ochodem , 
dlaczego  jego nie a re sz to w an o ?

8. P ędziłem  n a  pociąg.
9. Zm ieniłem  bieg i n ie  spostrzeg łem  

się, jak  zacząłem  pędzić.
10. T en  po lic jan t m a do m nie specja l­

n ą  złość.

Z RADJOSTACJI
WARSZAWSKIEJ

SOBOTA

15.00—15.25 Komunikaty: gospodarczy i 
meteorologiczny. 15.30—16.45 Stacja nie­
czynna. 16/45 — 17.10 Odczyt p. t. „W ra­
żenia z pobytu na Jawie", wygłosi p. Dr. 
Kazimierz Rouippert (dział „Podróże i 
przygody”). 17.15 — 18.40 Koncert popo­
łudniowy. Wykonawcy: Orkiestra P. R.,
prof. Jan  Dworakowski (dyrekcja), p. Ma- 
rja Przemieniecka (śpiew) i p. Tadeusz 
Michałowicz (wiolonczela). Część I-a 1. a) 
K. M- Weber: Uwertura do op. „Oberon", 
b) Max Reger: Gawot op. 82 Nr. 5 — wy­
kona orkiestra. 2. a) Kossobudzki: Stach, 
b) Biliński: Rozmowa, c) Moniuszko: Kra­
kowiak (Niech się panie stroją w pasy") — 
odśpiewa p. Marja Przemieniecka. 3. W i­
told Maliszewski: Suita, 1) Intrada, 2) Se­
renada. 3) Romans, 4) Walc, — wykona p. 
Tadeusz Michałowicz. 5. a) Jan Prze- 
ździecki: Senne róże, b) Kratzer: Piosnka 
odśpiewa p. Marja Przemieniecka. 6) a) 
Drigo: Serenada, b) Pop er: Papilkm — o- 
degra p. Tadeusz Michałowicz. 18.40 — 
19.00 Rozmaitości. 19.00 — 19.25 Odczyt 
p. Ł „Zenon Przesmycki (Miriam)", wy­
głosi red. Zdzisław Dębicki. 19.30 — 19.45 
Komunikat rolniczy. 19.45—20.10 Poga­
wędka z działu „Radjokronika” — wygło­
si dr. Marjan Stępowski. 20.10 — 20.30 
Przerwa. Przypuszczalnie komunikaty. 
20.30 — 20.50 „Polowanie na głuszca", 
fragment z „Puszczy" Józefa Weyssenhof­
fa, w opracowaniu radjofonicznem i de­
koracjach akustycznych p. Andrzeja Wo­
dzi® owsk i ego, z udziałem artystów scen 
warszawskich. 20.55 — 22.00 Koncert mu­
zyki lekkiej. 22.00—22.30 Sygnał czasu. 
Komunikaty. 22.30—23.30 Transmisje mu­
zyki tanecznej z cukierni „Wielka Zie­
miańska".

Otwarcie wielkiej piekarni mechanicznej
Plagą i nieszczęściem Warszawy 

są jej piekarnie. Wystarczy zwiedzić 
kilka tych brudnych piwnic, w za­
błoconych i zaśmieconych podwó­
rzach, w których pracownicy w naj­
okropniejszych warunkach zdrowot­
nych ciężko pracują po nocach — a- 
by zdać sobie sprawę z tego, jak 
palącą koniecznością staje się zli­
kwidowanie tych ohydnych dziur i 
wertepów, z których wychodzi naj­
ważniejszy pokarm miljona ludności 
stolicy.

Pod każdym względem — zdro­
wotnym, gospodarczym, społecznym, 
wychowawczym — piekarnie war­
szawskie w znacznej swej większo­
ści dawno już zasługują na zu­
pełne zamknięcie. Nigdzie już na cy­
wilizowanym świecie nie produkuje 
się chleba w tak prymitywnych wa­
runkach, jak u nas.

Mimo tylu nawoływań, mimo wię­
kszej jeszcze ilości przyrzeczeń ma­
gistrackich i rządowych, stolica nie 
mogła się jeszcze zdobyć na nowo­
czesną, zakrojoną na szeroką skalę 
piekarnię mechaniczną.

Czego jednak nie mogła dokonać 
Warszawa — dokonał Kraków, bu­
dując wielką piekarnię mechaniczną, 
w której jest widno, czysto, jasno, w 
której maszyna zastępuje w dużym 
stopniu pracę ludzką, gdyż mąka i 
chleb i wszystkie zaprawy prawie 
nie są dotykane ręką ludzką, gdzie 
warunki higieniczne są prawie ideal­
ne.

Rysunki nasze dają przybliżone 
pojęcie o tern, jak wygląda piekar­
nia mechaniczna. Sale duże, widne.
Maszyny błyszczące. Robotnicy, pra­
cujący w zdrowych warunkach, A

HALA MASZYN Z WCIĄGNIĘTA DO GÓRY WIELKĄ DZIE2Ą 
METALOWĄ Z KRANAMI. DZIE2A TA JEST PORUSZANA 

SPECJALNYM DŹWIGIEM

najważniejsze — chleb czysty, wol­
ny od miljonów zarazków i brudu, 
kurzu i miału węglowego.

Kiedyż Warszawa 
na takie piekarnie.

zdobędzie się

HALA Z PIECAMI 
PIEKARSKIEMI

W GŁĘBI
WÓZKI Z G0T0WEM 
PIECZYWEM

TEATR i MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś „Otello".
W niedzielę popoł. po cenach zniżonych 

„Pan Twardowski". Wieczorem opera 
Ludomira Różyckiego „Beatrix Cenci".

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Zbójcy".
W niedzielę o godz. 4-ej popołudniu po 

cenach zniżonych komedja „W miłosnym 
labiryncie".

Teatr Letni. Dziś poraź ostatni „Potęga 
reklamy". Jutro t. j. w niedzielę premjera 
p. t. „W rajskim ogrodzie".

Teatr Polski. Dziś „Dzieje Grzechu".
W próbach komedja de Flersa i de Cail- 

laveta „Święty Gaj".
W niedzielę o godz. 12-ej w poi. po ce­

nach najniższych prześliczna „Zaczarowa­
na Królewna" Or-Ota. O godz. 3 i pół 
popoł. po cenach zniżonych „Car Paweł”.

Teatr Mały. Gra co wieczór komedję 
Verneuil’a „Orzeł, czy reszka".

W niedzielę o 12-ej po cenach zniżo­
nych komedja „Najdroższa moja Peg".

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Codziennie 
„Potasz i Perlmutter".

W niedzielę o godz. 4-ej p p . po ce­
nach zniżonych „Mecenas Bolbec i jego 
mąż".

Teatr Komedja (Jasna 3). Gościnne wystę­
py teatru J. Jużnego „Ptak Niebieski".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni 
następnych „Trędowata".

W niedzielę o godz. 12 m. 30 dla mło-

po cenach najniższych 

„Urzędowa żona1 Wie-

dzieży szkolnej 
przyjemnością".

O godz. 4 pp 
czorem „Trędowata".

Teatr im. Fredry. Dziś popoł. o godz. 
4-ej przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
po cenach najniższych „ObTona Olsztyna". 
Wieczorem „Pan Naczelnik, to ja”. W nie­
dzielę o godz. 12-ej przedstawienie dla 
dzieci „Baba Jaga".

Teatr Messal - Niewiarowskiej. „Księżna 
cyrkówka".

Jutro  o godcz. 4.15 popołudniu, po ce­
nach zniżonych przepiękna operetka „Targ 
na dziewczęta" z pp . Messal i Niewiarow­
ską w rolach głównych.

Teatr Rozmaitości Mignon (Marszałkow­
ska 81b). Dziś i codziennie: „Figle Karna­
wału" rewja w 2 częściach.

Teatr Qui Pro Quo. Dziś premjera wiel­
kiej rewji aktualnej pod tytułem „No to 
chodź pan" z udziałem całego zespołu.

Perskie Oko. Dziś i codziennie „Szopka 
nad szopkami",

Teatr „Eldorado". Dziś i codziennie ope­
retka „Cnotliwy Guwerner" z udziałem ca­
łego zespołu.

Teatr „Olimp ja". Dziś i oodzieonie „A 
właśnie w nocy" pióra Nela, Lela i Bene­
dykta Hertza.

Teatr dla Dzieci, przy ul. Jasnej 3, wy­
stawia w niedzielę, do. 13 lutego o godz. 
12.15 w poł. poraź pierwszy 4 aktową 
baśń fantastyczną Hen. Rieffa pod tytułem 
„Zaczarowane kruki". Przedstawienie uzu-

pełni wesoła komedyjka Elwiry Korotyń- 
skiej pod tytułem „Rinaldo Rinaldini".

Z Filharmonji. Jutro, w niedzielę, odbę­
dzie się poranek poświęcony Czajkowskie­
mu. W programie między innemi czwarta 
symfonia i koncert skrzypcowy. Solistą bę­
dzie p. Wacław Niemczyk. Dyryguje p. O- 
zimiAski. Ju tro  popołudniu na koncercie 
symfonicznym z cyklu Beethovena wykona­
ne będą następujące dzieła: symfonja „E- 
roica", uwertura „Leonora N 3" i koncert 
fortepianowy G-d«ir. Jako solista wystąpi 
pianista p. Jerzy Fanelli profesor konser­
watorium w Buenos Aires. Dyryguje Grze­
gorz Fitelberg.

Z Konserwatorjum. W niedzielę dn. 13. 
II. r. b. o godz. 4 m. 30 popoł. odbędzie się 
VII Koncert poświęcony muzyce polskiej 
(Chopin, Paderewski, Żeleński, Noskow­
ski i ip. oraz kołendy i pieśni ludowe).

Udział biorą: Koło Śpiewacze Wydz. IX 
Ośw. i Kult. III pod dyr. J. Nawrockiego, 
V pod dyr. A. Sczygielskieg-o, XII pod 
dyr. A. Puzio oraz p. M. Zboińska - Rusz­
kowska art. Op. (śpiew), p. M. Ostrzyńska 
(fortepian), J. Lefeld (akomp.)

Szopka „Cyrulika Warszawskiego". 
Przedstawienia Szopki odbywać się będą 
dwukrotnie w ciągu wieczora: o godz. 8 
i 10-ej w nowej sali Cukierni Dużej Zie­
miańskiej od dnia 16 b. m. począwszy.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

A lionso C osią, b. m in ister, k tó ry  pod­
czas nadzwyczajnego Zgromadzenia Ligi. 
Narodów w Genewie w maren roku n- 
biegłego, jako przedstawiciel Portugaljk 

przewodniczy! obradom.

NAJKRÓTSZE 
NAZWISKA NA ŚWIECIE

EK, AJ i 0
Wypadki chińskie nauczyły nas 

nowych wyrazów: Czang - Tso -
Lin, Wu - Pei - Fu, Sun - lat - Sen 
i t. p. Ponieważ nazwiska te są nie­
co przydługie, nazywamy generałów 
chińskich poprostu Czang’iem, Wu, 
Sun, Feng i innemi jednogłoskowemi 
imionami.

Okazuje się jednak, że pewien 
chiński student w jednym z amery­
kańskich uniwersytetów nazywa się 
Aj bez żadnych dodatków. Po an­
gielsku to wygląda całkiem krótko: 
I. Chińczyk ten pobił rekord krótko­
ści. nazwiska, który należał do ro­
dziny, zwanej Ek.

Znalazł się jednak w Paryżu pe­
wien restaurator, nazwiskiem 0. Kie­
dy syn pana O został wezwany do 
wojska, przedłożono mu kwestjona- 
rjusz, w którym miał on postawić 
krzyżyki w pewnych rubrykach. 
Młodzieniec jednak wspaniałomyśl­
nie odrzekł, że gotów jest każdą od­
powiedź podpisać pełnem swem na­
zwiskiem....

RADJOSTACJI
WARSZAWSKIEJ.

NIEDZIELA.
14.15—14.40 Odczyt p. t. „Jak założyć 

pasiekę", wygłosi ks. T. Ciborowski (Dział 
„Rolnictwo"). Po odczycie komunikat me­
teorologiczny. 15.00—17.00 Transmisja kon­
certu z Filharmonji Warszawskiej. 17.00-— 
18.40 Transmisja z sali Rady Miejskiej m- 
Warszawy Obchodu Papieskiego w 5-tą ro ­
cznicę koronacji Ojca św. Piusa XI. P ro­
gram. 1. Zagajenie i odczytanie depeszy do 
Ojca św. Piusa XI wygłosi p. gen. Daniel 
Konarzewski, prezes Komitetu im, Ojca św. 
Piusa XI dla inwalidów. 2. Hymn papieski. 
Hymn „Boże coś Polskę" — wykona or­
kiestra 36 p. p. pod batutą p. maj. Mackie­
wicza. 3. Ku stolicy apostolskiej — odczyt 
wygłosi p. Konrad Olchowic.z, redaktor 
Kurjera Warszawskiego. 4. „Tu es Petrus 
— Hallera — wykona Chór Cecyljaóski * 
towarzyszeniem orkiestry 36 p. p. pod dy­
rekcją p. maj. Mackiewicza. 5. Rzym a Pol­
ska w dziejowym stosunku — odozyt dra 
Oskara Hąłeckiego, proŁ Uniwersytetu 
Warszawskiego. 6. „Niebiosa głoszą" —■ 
Beethovena wykona chór Cecyljański a ce­
pelia pod dyrekcją p. Ussakiewicza. 7. 
„Łódź Piotrowa" — wiersz p. Ignacego Ba­
lińskiego wypowie p. Józef Węgrzyn. 8. 
Polonez Chopina wykona orkiestra 36 p.p. 
18.40—19.00 Rozmaitości. 19.00 — 19.25 Od­
czyt p. t. „Synowie Kazimierza Jagielloń­
czyka" wygłosi prof. Henryk Mościcki- 
19.30—19.55 Odczyt p. t. „O Pestalozzim— 
wielkim pedagogu" (w setną rocznicę zgo­
nu) wygłosi p. Józef Włodarski. 19.55—20.20 
Odczyt p. t. „Psyohotechnika" wygłosi jn*- 
Eugenjusz Porębski. 20.30—22.00 Koncert 
wieczorny. Wykonawcy: orkiestra P R - ,
prof. Jon Dworakowski (dyrekcja), Juli® 
Mechówna (śpiew), Lidja Wrocka (harfa), 
prof. Jan  Dworakowski (skrzypce), Kazi­
mierz Butler (wiolonczela) i Aleksander 
Janowicz (flet) i Leopold Dworakowski (al­
tówką). O godzinie 22.00 do 22-ej minut 30 
Sygnał czasu. Komunikaty prasowe. 22.30 
—23.30 Transmisja muzyki tanecznej z cu­
kierni „Wielka Ziemiańska".

w Wawzawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr.
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CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne^ za wyraz gr. 15. Poszukiw ani 7 zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 

_________________________________________________ 10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

PAPIE2 PIUS XI KRAKÓW NA CZELE MIAST POLSKICH!


